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W ciągu stu pięćdziesięciu iat niewoli od- 
uczyliśmy się myśleć państwowo. Państwa, 
z któremi skuł nas zły los, nie były „polskie- 
mi“ państwami. Nie wiele nas obchodził ich 
los. Cieszyliśmy się nieraz z ich niepowo- 
dzeń. Dyrektor komory celnej w Sosnowcu, 
moskal-obrusitiel, mówił w dobie wojny ro- 
jgyjsko-japońskiej, że nie czytuje gazet, wy- 
starczy mu wyjść na stacyę i popatrzeć na 
Polaków. jeżeli są uśmiechnięci, dowód o- 
zywisty, że Rosya przegrała jaką wielką 
bitwę... Moskal, pomimo wszystkich mari- 
festacyj lojalności, składanych w pałacach 
carskich przez niektórych Polaków, trafnie 
oceniał istotny stan duszy zbiorowej pol 
skiej. Na twarzy przeciętnego Polaka mało- 
wała się zawsze radość, gdy Rosya cięgi 
(brała, gdy mordowano jej carów i tych ca- 
jców jurgieltników. 
| Oduczyliśmy się myśleć państwowo. Pła' 
jciliśmy podatki, ale staraliśmy się płacić 
tych podatków najmniej. Oszukiwaliśmy 
rządy zaborcze, podając fałszywe wykazy 
zbiorów i dochodów i uważaliśmy to sobie 


i za obowiązek. Wiedzieliśmy, iż z tych pie- 


między najgorszy będzie zawsze zrobiony u- 
(żytek, i że pieniądze te zużytkowane będą 
przeciwko nam, a nie w naszym narodowym 
"interesie. W pewnym momencie miasto War 
szawa zaciągnęło na dobrysh warunxach 
wielką pożyczkę u kapitalistów Zachodu, 
na inwestycye miejskie. Stało się to przed 
samą wojną rosyjsko-japońską. Gdy jednak 
rząd carski, szukając wszędzie gotówki na 
prowadzenie wojny na Dalekim Wschodzie, 
dowiedział się o tych milionach, pospieszył 
je skonfiskować. Społeczeństwo tedy, gnę” 
bione, wyzyskiwane i okradane, — nic dzi- 
wnego, że oduczyło się myśleć państwowo. 
Nie bardzo umiało myśleć państwowo i za 
czasów Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. W 
ciągu półtora wieku, jakie minęły od upad 
ku państwa polskiego, na świecie zaszły Wa- 
żne, dziejowe wypadki. Państwa nowoczes- 
ne, pod wpływem ożywczego tchnienia Wiel 
kiej Rewolucyi francuskiej, unarodowiły się. 
Wielki tłum helotów politycznych i parya" 
sów społecznych przeobraził się w zwarte 
kohorty narodowo (a z biegiem lat i klaso- 
iwo) zorganizowanych obywateli. Obywatele 
|ci wybierają przedstawicieli i ich wybrańcy 
jkontrolują działalność rządu i uchwalają 
podatki. Jeżeli przedstawiciele narodu pol- 
skiego wchodzili do ciał prawodawczych 
państw zaborczych, Szli tam, aby piętnować 
politykę urzędników w dzielnicach, przez 
Polaków zamieszkałych i żądać. dla tych 
/dzielnic praw odrębnych. 

Nie wielu było takich, co „stali przy naj- 
jaśniejszych zaborcach* i zapewniali, że 
»Stać przy nich będą“. Ci byli, co prawda, 
trójlojalni, ale naród w świadomych tego 
narodu częściach, uważał ich za zdrajców 
spraw narodowych i mianem osławionych 
iTargowiczan piętnował. 


Kraków, piątek 8 lipca 1921 
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Przyszliśmy tedy na świat jako państwo 
wolne i niepodległe, bez poczucia państwo” 
wości. Przyszliśmy na świat jako państwo 
w chwili, ponad wszelki wyraz ciężkiej, po 
strasznej wojnie i w obliczu walących się 
w przepaść voog przew”aiennego świata. 
Wojna to jest despotyzm na zewnątrz, anar- 
chia moralna wewnątrz człowieka i społe” 
czności. Wojna to jest największa ofiarność 
wobec wroga, najbardziej cyniczny egoizm 
jednostki. To jest też kłamstwo, podstęp, ni- 
kczemność w stosunku człowieka do czło” 
wieka. Największy wyzysk, kradzież publi: 
cznego grosza, marnotrawstwo, wyuzdanie, 
„ruja i poróbstwo', jak mawiał Petroniusz 
z Oblęgorka. Tu nie tylko przewalała się 
wojna, ale tu używali w ciągu trzech lat o- 
kupanci niemieccy. Okradali kraj, objadali 
go, łupili obywateli i obywatel bronił się, 
nie dając nic, jak tylko pod batem i pod 
groźbą karabinu maszynowego. Chował zbo- 
że po piwnicach i po szczelnie zasypanych 
kopcach w polu. Gdy potem nastała niepod” 
ległość i państwo polskie zaczęło żądać 
świadczeń, utrzymało w dalszym ciągu se- 
kwestr, dotychczasowe przyzwyczajenia 
walki z państwem, z żandarmem, ze staro- 
sta — przetrwały. Chłop wcale kontyngen' 
tu nie dał, a obszarnik, jak mógł, tak krył 
się z istotnym owocem pracy i urodzaju. 
Pożyczki rozpisywane, uchwalane — nie u- 
dawały się. Pieniędzy papierowych w kraju 
wbród. Całe ich skrzynie chłopi chowają 
przed zazdrosnem okiem sąsiadów, Nawet 
pożyczka milionowa, spekulująca na chci- 
wość domniemaną człowieka i przywiązn 
nie do loteryi, nie dała tysiącznej części spo- 
dziewanych wpływów. Banki polskie złoży” 
ły dowód najdalej idącego braku patryoty” 
zmu. Proces Banku Kupiectwa Polskiego 
rzucił ponure światło na patryotyczne przy- 
gotowanie na państwowe odczucie potrzeb 
— czołowych sfer zawodowego kupiectwa 
polskiego! Giełda i czarna giełda oddawały 
się szalonej spekulacyi w dziedzinie obrotu 
marką polską. Frank, który o świcie niepod- 
ległości był wart półtorej marki, doszedi w 
kwietniu b. r. do okrutnej skali pięćdziesię- 
ciu marek, a dziś kosztuje tragiczną popro- 
stu kwotę stu dwudziestu pięciu marek pol- 
skich. Jakże w takich warunkach kupować 
za granicą surowce, towary, zboże? Nie ku" 
pować wcale? W takim razie nie będzie prze 
mysłu, a może i nie wyżywimy kraju. Ile że 
wciąż jeszcze trzeba zboża dokupować. Ile, 
nikt dziś nie wie. Jedni mówią, że trzeba bę- 
dzie dokupić czterdzieści tysięcy, inni, że 
siedemdziesiąt tysięcy wagonów. Nikt nie 
mówi, że trzeba będzie ograniczyć spożycie, 
albo lepiej zorganizować spożycie, Społeczeń 
stwo, prowadzone przez złego pastucha, 
przez gruby, mianowicie, interes tak zwa 
nego producenta, to jest handlarza rolnego, 
— nie widzi innego zbawienia, jak w wal: 
nym handlu, to znaczy w anarchii instynk- 
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tów złych i dzikich i w ekspansyi swojej ni- 
czem nie ograniczonych; to znaczy w walee 
wszyśtkich ze wszystkimi, to jest w nierów” 
nej walce zorganizowanych handlarzy z bez- 
bronnym tłumem głodomorów. Wiemy, że 
zboża nam, przy najlepszym nawet urodza- 
ju, nie starczy. Tak mówią — optymiści i 
trzeba im wierzyć. Ale zaledwie podniesła 
się w górę ołowiana pokrywa zakazów, a 
już wszędzie pojawiły się ciasta i cukiernie 
zasypane zostały cukrem, 
dawna nigdzie nie można było dostać. Zmar- 
nujemy — pszenicę, cukier, mleko, w wyro- 
bach cukierniczych. Rzecz prosta, że cukier" 
nik woli piec ciastka, niż bułki. Bułkę sprze- 
daje za siedem marek, ciastko za trzydzie” 
ści! Na długoż starczy mąki pszennej, cu 
kru, mleka dla karmienia bogaczy? Sejm 
— ludowy sejm — milczy. Ten lud sejmowy. 
składa się w olbrzymiej większości swojej 
z handlarzy zbożem. Inaczej nie sposób ob- 
jaśnić ani tego prawodawstwa sekwestro” 
wego, to znowu antisekwiestrowego, ani tej 
miłości wolnego handlu, ani obojętności wo- 
hec bezbrzeżnej chciwości tak zwanych pro- 
ducentów zboża. Ten luq sejmowy nie rozu 
mie, że za wszystkie grzechy śmiertelne na- 


którego do nie | 


ród zapłaci. W podatkach, w długach, w bra- 


ku kredytu. Nasz kredyt jest mniejszy dzi- 
siaj, niż przed laty dwoma, Odepchnęliśmy 
inwazyę bolszewicką, 
zapewniał burżuazyę Francyi i Belgii, że 
nad Wisłą dokonał się cud, ile że Polska, 
jak twierdzą ojcowie Jezuici, jest nie tylko 
pierwszą (po Francyi), ale i wybraną córą 
Kościoła rzymskiego. Pomimo zwycięstw i 
cudów, — kredyt nasz nie istnieje. Marka 
polska nie istnieje w Paryżu. Istnieje nawet 


ksiądz Teodorowicz 


korona czeska, ale marek polskich w Pary'. 


żu kupić nie można. I kto widział uśmiechy 
politowania na obliczach francuskich ban- 
kierów, rozmawiających o Polsce, ten rozu 
mie, że cała siła społeczeństwa, cała zbioro 
wa energia narodu powinna, bo musi być 
skierowana ku zdobyciu tego kredytu. Kre- 
dytu nie sposób zbudować na kłamstwie. 
Czemuż tedy kłamiemy ? 

Na początku 1919 roku ówczesny redak- 
tor „Times'a“ skarżył się jednemu z przed: 
stawicieli Naczelnika Państwa, że Polacy 
— kłamią. Rok później dyplomata polski, 
pracujący nad Tamizą, skarżył się, że rok 
cały stracił, zanim przekonał Anglików, że 
nie jest łgarzem, Czy z kłamcą można mó- 
wić o interesach, czy można mu wierzyć, 
dawać kredyt? Kłamcę można tylko obdzie- 
rać ze skóry. 

Przeżywamy dziś chwilę, nie tyle osobli” 
wą, ile ponad wszelki wyraz ciężką. Nie 
wielka to sztuka zakrywać oczy na niebez- 
pieczeństwo, to i struś potrafi, którego cała 
siła w bezcennych piórach, co mu pewną 
część ciała zakrywają. Trzeba niebezpieczeń 
stwom bez liku odważnie w ślepie spojrzeć 
i serce zbiorowe narodu, jego wolę w obie 
ręce chwycić. Trzeba powiedzieć głośno: 
chcemy żyć! chcemy pracować! chczmy 
żyć, jak inni, „naprzód z żywymi idąc“, a 


nie z pod popiołów dobywaijąc stare rupie- | 
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cie wątpliwych pergaminów. Nie chcemy 
być „kupą niesfornych, — jak mówi w „Ty 
godniu Polskim“, cytując cudzoziemców, p. 
Jan Kucharzewski, — szlachciców, przybra- 
nych w pióropusze Garibaldich'. Chcemy 
pracować, nie paskować. Chcemy myśleć, a 
nie pyskować. Chcemy czynić, a nie wodę 
mącić i wymyślać na Lloyd Georgeów, ju 
tro na Briandów, zawsze na żydów. 

Kto się na morze puszcza, wiatru w żagiel 
nabiera po to, aby mu wiatr służył, on bo` 
wiem chce posuwać się po fali, a nie iść 
pod falę. Trzeba, żeby Polsce służywi przyja” 
ciele i nie szkodzili wrogowie. My coś jak 
bohaterowie wojny trojańskiej, tak głośno 
złorzeczymy nieprzyjaciołom, że przyjaciele 
tracą zaufanie do naszej zdolności współży” 
cia w złożonych, w ciężkich, w odpowiedzial- 
nych warunkach współczesnego życia mię- 
dzynarodowegó i wszechświatowego. W cią- 
gu trzech lat nie zdobyliśmy ani jednego no- 
wego przyjaciela, zorganizowaliśmy przeci- 
wko sobie wielkie światowe potęgi i znie- 
chęciliśmy. niejednego — przyjaciela. To jest 
prawda. Stwierdza ją każdy, kto był na Za” 
chodzie i umie patrzeć w oczy rzeczywisto- 
ści życia. 

Są w tem społeczeństwie żywe, motarmo 
siły, które gdy zechcą, przeciwstawią bier- 
ności i złej woli, obojętności dła sprawy pu- 
blicznej i głupocie — wolę bezwyeiędną ży- 
cia i postępu, widzenie jasne rzeczywistości, 
ślepocie i ciemnocie mas, ogłupianych pzez 
złych pasterzy, rozum giupncie arewnia- 
nych, w ciasnym egoizmie zdrętwiałych rz6- 
zgów. Anglik mówi, że tam, gdzie jest wola, 
tam się i środki znajdą (where is a wil, 
there is a mesure). Społeczeństwo, które nie- 
gdyś wydało Kołłątaja, Kościuszkę i Mickie- 
wicza, które znalazło Lubeckiego, które cier- 
piało od despotyzmu Wielopolskiego, żali 
można przypuścić, żeby zasnąć miało w le- 
targu bezładu? Społeczeństwo musi bronić 
się przed wrogiem wewnętrznym, który je 
toczy: przed chciwością lichwiarza, przed 
obojętnością wszystkich. 

Musimy zdobyć to, bez czego przystępo- 
waliśmy do budowania w rzeczywistości ży” 
cia Ojczyzny, którą geniusz Mickiewicza 
stworzył w godzinie jasnowidzenia z promie 
ni słonecznych i z barw u tęczy zapożyczo” 
nych: poczucie państwowego istnienia. Aby 


„NAPRZÓD 


być, — musimy chcieć być dobrymi obywa- 
telami, nie przez jedną chwilę na froncie, 
ale i przez nieskończoną ilość chwil, mnie- 
skończoną ilość razy powtarzanych — na 
wewnętrznym froncie naszego życia. Musi 
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my pracą, dobrą wolą, szlachetnym i razu- 
mnym wysiłkiem zasłużyć na to, co nam 
los dał. Nie sztuka zdobyć. Sztuka nieraz 
większa — zachować, co się zdobyło. 
(„Trybuna“). Stanisław Posner. 


Rada Naczelna PPS 


W dniu 2 lipca odbyło się w Warszawie pos 
siedzenia Rady Naczelnej PPS z porządkiem 
dziennym: wnioski na Kongres. 

Przewodniczył tow. Kwapiński. 

Obecni członkowie Rady Naczelnaj tow. Ar: 
ciszawaki, Bariieki, Biniszkiewicz, Bobrowski, Cas 
łvńn, Czajor, Daszyński, Diamand, Dabrowelski, 
Gardecki, Hausner, Jaworowski, Kuryłowicz, 
Kwapióski, Kłuszyńska, Libermaa, Misiołek, Mo: 
racrewski, Niedziałkowski, Pająk.  Prauszowa, 
Rumfeld, Rzewski, Stańczyk, Śniady, Szałaśny, 
Wierbiński,, Zaremba, Ziemięcki, Żuławski. 

Jako goście obeoni tow. Luksemburg, 
Posner, Pużak, $Sowianka. 

Rezolucyę w sprawie Międzynarodówki rafero: 
wał tow. Niedziałkowski. W toku dyskusyi rezo: 
lucye własne zgłosił tow. Zaremba i Perl. W glow 
sowaniu absolutną większóść głosów RN otrzy» 
mała rezolucya tow. Niedziałkowskiego, który też 
został powołany na referenta sprawy Międzyna: 
rodówki ma Kongresie z ramienia Rudy Naczels 
nej. 

Rezolucye brzmią jak następuje: 


REZOLUCYA RADY NACZELNEJ ` 


XVII Kongres Polskie: Partyi Socyalistycznej 
stwierdza z ubolewaniam, że w ciągu roku ubiss 
głege mie zostały poczynione żadne kroki skute» 
czne w celu odbudowy jednej Międzynarodówki 
Socyalistycznej, że zatem H Międzynarodówka 
pozostaje nadal orgamizacyą, skupiającą pewną 
grupę tylko socyalistyoznych partyj różnych kra: 
jów. 

Kongres stwierdza również, iż polityka Komis 
tetu Wykonawczego Il Międzynarodówki, oraz 
szeregu stronniotw wchocjkących w jej skład, ade 
biegała wielokrotnie od programu i dąż:ń Pols 
skiej Partyvi Socyalistycznej, niekiedy zaś prowu 
dziła do kroków wręcz sprzecznych z najbar» 
dziej żywotnymi potrzabami polskiego  proletw 
ryztu. 4 

Wobec powyższego Kongres uchwala: 

Polska Partya Socyalistyczns występuje z H 
Międzynarodówki. 

Kongres poleca Radzie Naczelnej i Centralnes 
mu Komitetowi Wykomawczemu nawiązać i me 
trzymywać ścisłe stosunki ze wszelkiemi partyami 
socyałistycznemi i skupieniami partyjneni, które 
już istnieją względnie powstać mogą — mając 
zawsze na widoku dążenie do odbudowy jednej 
Międzynarodówki. 


Perl, 


Sprawę ewentualnego przystąpienia PPS do ł 
dnego z tych skupień Koagres przekazuje Radzie 
Naczelnej z zastrzeżeniem, iż zatwierdzenie os 
stąteczne odnośnej uchwaly należeć Dodzie do 
przyszłego Kongresu. Kongres zdaje sobie spra: 
wę 'z nod, jaką przy odbudowie Międzynarodówki 
odegrać może Międzynarodowa Wspólnota Pracy 
i wzywa Rade Naczelna do niezwłocznego wejs 
ścia w kdntakt z organami kierowniczemi Współ- 
noty. 

Kongres. rozumiejąc specvalną wspólność wielu 
spraw, jaka łączy Polską Partyę Souwyałistyczną 
i socyalistyczne partye «wschodu Europy, poleca 
Radzie Naczelnej i Contralnenu Komitetowi 
Wykonawczemu póczynić w czasie najbliższym 
wszelkie potrzebne (kroki w calu zwołania kons: 
ferencyi tych partyj i w razie możności wyłonis« 
nia wspólnego stałego Biura Porozumiewawczego. 


REZÓLUCYA TOW. ZAREMBY, SZCZER: 
KÓWSKIEGO I DOBROWOLSKIEGO 


DP XVNI Kongres PPS stwierdza, że w ciągu 
roku ubiegłego nie zostały poczynione żadne kro: 
ki, które iddoprowadziłyby do odbudowy Między: 
narodówiki socvz . i 1 AVodizynarodów: 
ka pozostaje nadal organizacyą, skupiającą przes 
ważnie kierunek ugody i socyal:imperyalizmu. 

Węóbec itego Kongres uchwala: 

Polska Partya Socyalistyczna występuje z II 
Międzynarodówki. 

ID XVIII Kongres PPS wita powstanie Między: 
narodowego Zrzeszemia Partyi Socyalistycznej w 
Wiedniu, jako próby ocałenia idzałogii walki 
klas į socyalizmu przed ugodą klasową socyal: 
imperyslizmu i  anarchistycznemi zboczaniami 
komunizmu. Kongres widzi w Zrzeszeniu Partyi 
Socyalistyczrej jedyny mię lżynarodowy ośrodek 
socyalizmu rewolucyjnego i poleca Radzie +4Ns= 
czelnej nawiązanie ścisłych z nim stosunków aż 
do organizacyjnego przyłączenia włąnznie. 


REZOLUCYA TOW. PERLA 


Zjazd wyraża ubołewanie, że dotychczasowe 
wysiłki, celem utworzenia jednej socyalistycznej 
Międzynarodówki, tnie doprowadziły do pożąda: 
nego celu. 

Zjazd wyraża jadmak moone przeświadczenie 
że łączenie się we wspólnej 'Międzynarodówce 


wszystkich partvj socyałistyoznych, należących 
do II i do wiedeńskiej Międzymarodówki, jest 


nietylko możliwe, ale i konieczne. 


LILI WOYNICZ 


OLIWIA LATHAM 


POWIEŚC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 


Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
67 Marya Kreczowska 


—— 


ROZDZIAŁ XL. z 

Dopiero w drugiej połowie lata Oliwia za” 
częła sobie uświadamiać, co nad nią zawi 
Sło. Nieokreślona trwoga, prześladująca ją 
przez całą wiosnę, przybrała formę wyraź” 
uejszą, cienie stały się czarniejsze, zmory 
3ardziej uporczywe. Smiejące się twarze, 
początkowo ukazując się pojedynczo i fra- 
gmentarycznie, teraz. długim  korowodem 
przemykały przed jej zamkniętemi, nawpół 
sennemi oczami, wyłaniając się, błyszcząc. 
gasnąc rytmicznie, jak obrazy latarni ma 
gicznej na ruchomej płycie; na tem jednak 
się skończyło. 

Pierwsza istotna halucynacya na juwie 
zaskoczyła ją niespodzianie pewnego upal- 
nego popołudnia lipcowego. Leżała sama na 
ieżaku, na skraju trawnika, w cieniu olbrzy- 
miego kasztana. Migotliwe promienie słoń” 
ca igrały po jej twarzy i sukni; o dwa kroki 
od niej krzew lewandy kapał się w fali świa- 
tła. Przez chwilę leżała z przymkniętemi o- 
czami, słuchając brzęku pszczół; później, 
wsparłszy się na ramieniu, powiodła wzro” 
kiem po ogrodzie. Przedstawiał jedna pro- 
mienną masę kolorów. Przy bramie żółte i 
purpurowe róże odcinały się od tła jaśminu:; 


błękitne ostróżki, czerwone gwożździki, no- 
gietki i lilie jaśniały na słonecznej grzędzie. 
nad ścieżką opadały szkarłatne pęki wino’ 
gradu. Tuż koło niej skraj trawnika świeżą 
zielenią odbijał od szczezłych liści lewandy. 
Po chwili barwy i światła zniknęły. Jakaś 
istota, — ona, a jednak nie oma, — chodziła 
po mrocznym pokoju, nie w kółko, lecz we 
wszystkich kierunkach; a powierzchnia 
wszystkich ścian były obrazami. Inne jej 
„ja“, nieprzyjazne pierwszemu, przyglądało 
się, jakby widowisku. Widziało, jak je pier- 
wsze, prawdziwe „ja“, zwróciło się ku jed- 
nemu z obrazów ściennych, a obraz ten zni 
knął, pozostawiając czarne, wolne miejśce, 
jak gdyby czarną zasłonę zapuszczono na 
obraz. Nieco później zniknął inny obraz, pó- 
źniej znów inny, aż wszędzie zostały pose' 
pne, czarne plamy. Wtedy trwoga ogarnęła 
bezbronną istotę i z wyciągniętemi rękami 
rzuciła się ku najbliższej czarnej powierz 
chmi. Ale ręce jej przeszły mimo, wskróś pu- 
stej przestrzeni, nie dotknąwszy niczeg3, 
Wówczas istota owa utkwiiła oczy w innej 
ścianie, przedstawiającej krajobraz: traw- 
nik, drzewa i wijący się strumień; wpatry” 
wał się w niego z natężoną uwagą, usiłując 
nie widzieć znikających ścian i rozpościara- 
jących się wokół mroków; aż w jednym ro- 
gu obrazu wystąpiła mała, czarna plama, 
która się szybko wydłużała; w następnej 
chwili krajobraz się skurczył, drzewa, traw 
nik i woda zniknęły, a mrok wyjrzał z za 
ściany, jak głodne ślepięe wilka. W owej 
chwili, w owej jedynej chwili, nieszczęsna 
zrozumiała, że całe jej otoczenie domowe, 


wszystkie jcb radości, kochanie, bóstwa by- 
ły tylko pornalowanemi marami, stojacemi 
między nią a ciemnością. 

Tymczasem drugie jej „ja , spokojne, po- 
zostało chłodnym widzem. Patrzyło, iak 
tamta istota, zgubiona, stała na drobnym 
skrawku ziemi, niby wysepka, wyłaniają 
cym się z bezbrzeżnego, czarnego morza. Fa- 
trzyła, jak ta ostatnia piędź ziemi malała i 
znikała, a stojąca na niej istota zanurzała 
się i tonęła w falach mroku, bijących ponad 
jej głowę i pochłaniających rozpaczliwe jej 
krzyki. Patrzyła i śmiała się i nie chciała 
podać ręki przemocnej, gdyż nie było lito- 
ści w jej zakrzepłem sercu. 

Walcząc, mocując się, krzycząc o pomat, 
która nie nuadchodziła, istota ginąca poty” 
kała się i padała, wypływała i tonęła; a czar 
ne fale piętrzyły się koło niej, wciskały się 
między jej palce, uderzały w oczy. Mnóstwo 
postaci przemykało pustą przestrzenią, ja 
sne i dalekie, migotliwe i bliskie. a istota 
wyciągała ku nim ręce, błagając, jęcząc, cze- 
piając się ich nóg; nikt jednak nie chciał 
dopomódz... em, rozpaczliwie rzucając 
się ku światłu, co od nich biło, chwytała je 
i usiłowała przytrzymać, lecz były śliskie i 
zimne i wymykały się z jej słabych palców 
lub też były tylko pomałowane marami, któ- 
re rozwierały Się i znikały za jej dotknię- 
ciem. Więc zapadała się coraz głębiej i gle- 
biej, aż czarne fale zamknęły się nad iej 
głowa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PPS pozostaje w II Międzynarodówce celem 
pracowania dla tego polaczenia, zarazem utrzy: 
muje stosunki ze wszystkiemi partyami socyalis 
stycznemi. 


REZOLUCYĘ W SPRAWIE KAMPANII WY: 
BORCZEJ 


do przyszłego Sejmu referował tow. Daszyński. 
Po krótkiej dyskusyi projekt przyjęto i wyzna: 
czono tow. Daszyńskiego na ref-rznta na Kon: 
gres. Rezolucya brzmi: 

I Rada Naczelna utworzy „Ceatralny Komitet 
Wyborczy”, mający za zadanie: 

1) utworzenie w każdym okręgu wyborczym 
„Okręgowego Komitetu Wyborczego”, 

2) stworzenie „Centralaego funduszu wybor: 
czego”, z którego Środki Pa w 25 procent na 
CKW, a w 75 procent na OKW. 

3) rozwinięcie w całym kraju agitacyi wybor= 
czej i wydanie Poradnika wyborczego. 

4) zabezpieczenie pełnego prawa wyborczego 
każdemu stronnikowi PPS. 

I. Z chwilą rozpisania wyborów (Centralny Ko- 
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mitet Wykonawczy wyda główną odezwę wyk 
borczą. 

HI. Okręgi wyborcze ppzedstuwiują kandydue 
tów do zatwierdzenia CKW z prawem odwołania 
się do Rady Naczelnej. 

Kandydatem PPS może być towarzysz, który 
od 3 lat jest członkiem partyi. Każdy kandydat 
podpisze pismo, zrzekające się mandatu z chwilą 
wystąpienia z partyi, lub pozostawienia go poza 
cbrębem partyi. 


REZOLUCYE W SPRAWIE TAKTYKI 


referował tow. Barlicki. Dyskusya toczyła się 
azas dłuższy; stormułowania osobne zgłosili tow. 
Zaremba, Szczerkowski, Niedziałkowski i Stań: 
czyk. Postanowiomo polecić - specyaliniej komisyi, 
złożonej z tow. Barlickizgo, Niedziałkowskiego i 
Perla przedłożyć referat w sprawie zgłoszonych 
rezolucyj ma posiedzanie najbliższe CKW z tem, 
by projekty zostały w miarę możności uzgodnio= 
ne. Po posiedzeniu CKW nastapi ogłoszemie rz: 
zolucyj. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 
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Gospodarka społeczna czy wolny 
handel? 


Mowa posła tow. Diamanda wygiąszona na posiedzeniu Saimu dn. 2 Wóca 


(Dokończenie) A 
DECYDUJĄCY ROK per 


Sejm ma dziś w swem reku decyzyę, że albo 
wróci do gospodarki państwowej i uratujemy 
nasz byt, albo tego nie uczynimy i narazimy 
byt państwa na szwank, tak samo jakeśmy to 
robili z całym spokojem dotychczas. Widzę, że 
Panowie nie czujecie jeszcze grozy położenia, 
widzę, że Panom ciągle się zdaje, że jeszcze mo” 
żna żartować, widzę, że Panowie nie zajmujecie 
się kwestyą walutową poważnie, inaczej byście 
rozumieli, że tu jesteście przy kluczu całej kwe: 
styi, że od rozwiązamia tej kwiestyi zależy na- 
eza waluta, Kupowano okręty i zboże, które nie 
miało miejsca przeznaczenia; i taki statek leży 
w Gdańsku, i my nie możemy wykupić tego 
zboża, Czy to nie jest przestroga krzycząca, że- 
byśmy się rządzili w naszem gospodarstwie wes 
wnętrznem tak, żeby żyć, o ile możmości, tem co 
mamy i żeby gospodarować tam tak, iżby wy- 
trwać jak najdłuej, 

Proszę Panów, weźcia własne gospodarstwo, 
czy przy złych urodzajach i w obawie złego 
przednowka panowie nie ograniczącie się w 
komsumcyi, żeby wytrwać jak najdłużej, (Głos: 


to co innego). Tak, gdy chodzi o mnie, to to jest 


dobre, ale gdy chodzi o państwo, to jest zupeł- 
uie co innego, 

Musimy uporządkować gospodarstwo, musimy 
uporządkować konsumcyę zboża, żeby import 
mie był potrzebny wcale, albo żeby był możliwie 
majmniejszy. Mam wrażenie, że chodzi tylko o 
jeden rok, oby to nie był rok decydujący. Mam 
wrażenie, że jeszcze roku cierpień potrzeba, że” 
by przetrwać, Roku ofiar. Myśmy przyzwyczaili 
się płacić dużo, Bylibyśmy gotowi przyznać wy- 
sokie ceny państwowe, ale nie możemy dać wy- 
jąć sobie z rąk gospodarstwa, nie możemy sobie 
dać wyjąć z rąk możności nieimportowanią zbo- 
%a, Szczęśliwie 

zapowiadają się dobre żniwa. 
Szczęśliwie wydaje sią, że będziemy mieli zpoza 
«dużo, ale to nie wystarczy, — jeżeli nie zapro- 
wiadzimy celowej i świadomej gospodarki, wy: 
starczyć mie może. (Poseł Daszyński; Żytem ko- 
nie będą karmili). 

W roku, w którym ludność cierpiała głód, mo- 
gla się wzmódz ogromnie ilość bydła, świń i 
komi, To ze stanowiska indywidualnego było 
bardzo mądre, albowiem lepiej żeby mieszczuch 
głodził się, a jednostki miały większą ilość by- 
dła. Panowie powiadacie, że myśmy nie impor- 
towali tyle, ile nam było potrzeba i to nas po: 
ciesza. Nie importowaliśmy tyle, ile potrzeba, 
bośmy pieniędzy nie mieli, bo możności nie by- 
ło, lecz głód chleba wśród ludności panuje 0: 
gromny i zaspokojenie tego głodu w danej 
chwili jest niemożliwe, Czy możecie ścierpieć, 
ażeby ta nierówność konsumcyj dalej trwała, 
aby jej nie wyrównać; czy możecie ścierpieć, a- 
żeby marnotrawiono w pierwszych początkach 
Po żniwach zboże, aby być potem w marcu i 

ietniu już w niedostatku, w rozpaczy, ażeby 
minister skarbu nie wiedział co począć z żąda- 
niami ministra aprowizacyi, ażebyśmy musieli 


wysyłać polskie marki zagranicę? Obok Niem- 
ców, obok paskarzy i obok lichwiarzy 


rząd polski stoi na targu zagranicznym 
z polską marką, 
starając się ją tam sprzedać i nabyć walutę Za 
graniczną. 

Błędów ministeryum skarbu było "metr 
na ilość, lecz ten kardynalny błąd mie zależy 
od. ministra skarbu, om załeży od was Panowie, 
od wysokiego Sejmu, zależy od większości tego 
Sejmu, (Głosy: Niema jej). Ta większość, Panie 
kolego, siedzi po obu stronach, albowiem w tym 
wypadku zobaczycie w glosowaniu, że ed rady» 
kałów agrarnych do reakcyi agrarnej, wszyscy 
będziecie giosowali przeciw sekwestrowii Tu 
nie o chwilową polityczną konfiguracyę chodzi, 

Wszak o głupstwa różnią się i odbywają się 
wielkie walki (polityczne, ale jeśli będzie cho: 
dziło o interes państwa, to w takim razie nie 
będzie stronnictw i nie będzie lewicy i prawi- 
cy, tylko jedmomyślnie będzie się głosowało. 
(Głos: Czy to ma być agitacyjne?), Czy myśli 
Pan, że można człowiekia, który tak grubo jest 
zainteresowany, zaagitować? (Wesołość), Nies 
tylko głód sprowadzacie na państwo, ale niemo- 
żność jego rozwoju, Już wszystko można tolero- 
wać i przecierpieć, ale niemożności rozwoju nie 
można tolerować — a to jest niemożność roże 
woju. 

Proszę Panów, Czechy są tak bogate, że nam 
z zazdrością przychodzi się patrzeć na nie, ale 
w Gzechach są zaopatrzeni, ludzie, którzy mają 
mie mniej, jak 200.000 mkp. dochodu rocznego, 
iam mają chleb i zboże, tam wolny handel 
móglby być, tamm można zapomnieć o miastach 
i masach pracujących, tam można nie myśleć 
o urzędnikach przy wysokiej walucie, a Czesi 
są gospodarzami, Czesi rozumieją gospodarstwo 
i jegc prawidła; miema większych zwolenników 
wolnego handlu, jak Czesi; to jest naród han- 
dlarzy i naród kupców, ale mądrych i oni wie- 
dzą, że rozpasamie wszelkich namiętności pas- 
kawskich w tej chwili musi być nieszczęściem 
Społecznem i państwowem, 


KLAMSTWO WOLNEGO HANDLU 


Ale Panowie idziecie dalej, Panowie chcecie 
zrobić monopol prywatny, chcecie zrobić orga: 
mnizacyę dla podtrzymania wysokich cen i nie 
jest prawdą, jakobyście  zaprowadzałi wolny 
handel, Zaprowadzacie zorganizowany wyzysk, 
zorganizowany wyzysk społeczeństwa przez wa» 
szą organizacyę, Robi się to bardzo cicho. (Głos: 
Pośrednicy). Wy jesteście ich obrońcami, wy je- 
steście ich możnością życia. (P, Wasilewski: 
Myśmy brali jednę trzecią za produkcyę, a po- 
środnicy brali dwie trzecie za (pośrednictwo). 


-Proszę Pana kolegi, gdyby tu decydowała fi- 


nanserya, gdyby tu oni mieli wickszość, gdyby 
uchwały od mich zależały, to nie tak byśmy z 
mimi mówili jak z paharmi, to zupełnie innych 
środków byśmy się imali i innego tonu, ale 
przezemnie mówi także zrozumienie znaczenia 
warstwy włościańskiej, zrozumienie konieczno- 
ści dobrobytu włościaństwa, Proszę Panów, mnie 
się wydaje, że ja rozumiem znaczenie dobrze 


3 


zorganizowanej, dobrze pracującej warstwy rol: 
niczej. (Głos: To się wam zdaje), Pozwólcie 
więc Ponowie, żebym ja ze swego stanowiska 
mówił. Proszę Panów, wy nie prowadzicie do 
tego, wy prowadzicie do zbiórki ogromnej masy 
bezwartoeściowych papierów i oszukujecie sas 
mych siebie i całą warstwę włościańską, a nie 
robicie tego co jest konieczne, ażeby rzeczywi- 
ście gospodarka tej warstwy się wzmogła i jej 
wytwórczość, albowiem ito jest podstawą refor- 
my rolnej, Jeżeli wytwórczość gospodarstw wło- 
ściańskich się nie wzmoże, to reforma rolna jest 
absurdem. Ja, jako głosujący za reformą rolną, 
pragnę, ażeby ona absurdem nie była. Jeżeli Pa- 
nowie upieracie się przy chwilowym zysku, to 
doprowadzicie do 'tego, do czego rzeczy dążą, bo 
za lat 4, 5 nastąpią kolosalne zmiany, Ten chłop 
czteromorgowy i pięciomorgowy zobaczy, że ma 
moża dużo papieru bezwariościowego, że jedna: 
kowoż jego gospodarstwo nie ostoi się przy 
spadku cen: i konkurencyi zarganicznej, I Pano- 
wie zamiast przygotować rolnictwo do tych 
ciężkich czasów staracie się jak giełdziarze © 
wyzyskanie konjunktury pieniężnej, czyniąc o 
gromne szkody społeczeństwu, skarbowi i sobie 
samym, 

Mówi się u nas ciągle o patryotyzmie, ale bar- 
dzo rzadko wyciąga się konsekwencye, Każdy 
paskarz przelewa się od tych frazesów patryo- 
tycznych. Ja przyznaję „ że ogromna większość 
ludności jest patryotyczna, tylko w rozmaity 
sposób. Ci panowie kochaja Ojczyznę leżąc u jej 
piersi i taka jest ich miłość, tak niemiłosiernie 
ssą, że ta biedna Ojczyzna, jest bezsilna i jej 
marka nie jest warta więcej, jak 0.3 centa, Zido- 
będźmy się na czyn patryotyczny, zróbmy czyn, 
który zaimponuje Europie i lepiej wpłynie na 
targ, niż wszystkie inne, 

Ja mówiłem o kamienicznikach, którzy są w 
tem położeniu, ale Panowie jesteście w innem, 
bo jesteście większością. Moralnie nie macie in- 
nych praw, niż każdy włościanin. Niech się Izba 
wzniesie na te wysokości i dajmy przykład, że 
chcemy i możemy uporządkować nasze we: 
wnętrzne stosunki, Posławmy uczciwego czło: 
wieka, zwolennika państwowej gospodarki na 
stanowisko ministra aprowizacył, wprowadźmy 
tam urzędników, którzy budą uczciwie mu po- 
magali, a tych jest legion, jeżeli urzędnicy ci 
będą uczciwie pracowali, a nie fałszowali opinii 
i oszukiwałi ludności, wszystko potrafimy zro- 
bić, jeżeli zechcemy. Mówi p. minister o tem 
zupełnie słusznie, że Polska jest bogata, że gdy- 
by ludność chciała, gdybyśmy. tutaj w Sejmie 
skupili się i zebrali, ażeby społeczeństwu otwo- 
rzyć przystęp do tych bogactw, tobyśmy gwi- 
zdali na przyjaciół naszych zagranicznych; nie 
my z kapeluszem w ręku stalibyśmy iw poko: 
jach zagranicznych, ale oni u nas. 


SKARB, SEKWESTR I „WOLNY HANDEL" 


Minister skarbu wykonywał pracę syzyfa, któ- 
ry wlewa wodę do beczki bez dna, albowiem 
gospodarstwo skarbowe nie jest czemś oderwa- 
nem od życia i tylko jeżeli minister aprowiza- 
cyi, jeżeli minister przemysłu i handlu zrozn- 
mie swoje zadamia i zrozumie zadania naszego 
gospodarstwa, to minister skarbu będzie mógł 
coś zrobić. Ja jestem przeciwnikiem pana mi- 
nistra skarbu i całego jego systemu, ale gdyby 
tam siedział geniusz, gdyby tam siedział czło- 
wiek, który opanował wszystko, mędrzec, który 
rozwiązał kwadraturę koła, czy onby coś zrobił, 
jeśli Panowie uchwalicie tę ustawę? Czy można 
to zrobić, jeżeli nie podniesiemy gospodarki? 
Drożyzna zahija odbudowę Polski, nie możemy, 
w inny sposób odbudować gospodarstwa, Polski, 
jak zwalczając drożyznę, To są rzeczy tak ja: 
sne, tak prymitywne, że one przecież powinny 
przemawiać do każdego. (Głos: Poseł Wasilew: 
ski nie rozumie). On rozumie bardzo dobrze. My, 
socyaliści, rozumiemy interes klasowy i dlatego 
mie śmiem brać za złe p. Wasilewskiemu, ġe 
broni interesów swojej klasy, chcę tylko nakło* 
nié i chcę Panów wprowådzić wprost ma ten 
tok myśli, że walcząc w tem sposób o interesy 
swojej klasy, podkopujecie jej byt, uniemożli- 
wiacie jej egzystencyą. 

To samo muszę tutaj powtórzyć co mówię 
moim towarzyszom, Istnienie nasze jest zwłą- 
zane z istnieniem POlski i to trzeba zrozumieć, 
że najlepszy interes, najbogatsze żniwą i naj- 
droższą sprzedaż zboża niczem, jeżeli ona pods 
kopuje byt Polski, jeżeli ona podrywa jej egzye 
stencyę, (Pos. Błyskosz: My chcemy cen maksy* 
malnych dla wszystkich, dla pracowników). Z 
pamem kolegą rozmówię się na wiecu. 

Proszę Panów, nie chodzi o sam . sekwestr, 
chodzi o metody naszej gospodarki, o usiłowa 
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uje stworzenia podwalin gospodarczych dla 
państwa. Proszę Panów, poczekajcie, przyjdzie 
może czas, kiedy wolny handel bdzie można 
wprowadzić bezkarnie i wprowadzicie go wtedy. 

Trochę cierpliwości Panowie! Czy Pamowie 
myślicie, że p. minister będzie w stanie przed- 
stawić nam budżet, Ja już teraz mu radzę, żeby 
wydatki pomnożył przez 2. (Głos: Już mieliśmy 
sekwestr). Ja nie byłem za żadnych sekwestrów 
w. Polsce, ja tylko byłem za czasów łajdaciwa 
rzekomo państwowego. 

Już teraz radzę panu ministrowi, żeby. po- 
Imanożył wydatki za drugie półrocze przez dwa 
— o ile budżet ma nie być nonsensem, Nie ra- 
dzę mu jednak, żeby dochody pomnożył przez 
dwa, boby tego nie potrafił ściągnąć, Nie miej- 
cie panowie pretensyi do ministra skarbu, jeżeli 
podrywacie jego egzystencyę, Czy myślicie, że 
będzie można urzędnikom mniej dać, niż pod- 
wytższenie płacy o 100 proc.? Czy myślicie, że 
dla roboiniką wysterczy podwyżka o 100 proc.? 
Czy Panowie nie myślicie, że te wysokie ceny 
pomnożone wrócą w każdym artykule handlu 
i przemysłu? Czy nie widzicie, jak każde poda 
wyższenie ceny węgla przez p. ministra skarbu 
wywołuje podwójne i potrójne podwyższenie w 
innych dziedzinach; czy mie widzicie, jak kaiżde 
podwyższenie cen kolejowych jazdy i irachtów 
kolejowych powoduje podwyższenie wszystkich 
innych artykułów; czy nie widzicie jak ceny 
monopolowe wywołują powiększenie drożyzny:; 
czy mie czujecie panowie tego absurdu, tego 
nonsensu tej gospodarki, która przecie sama w 
sobie grozi deficytem nieuniknionym? (Głos: A 
więc nie sami rolnicy sẹ tego przyczyną?), Po- 
wiedziałem już i dla pana powtórzę jeszcze Taz, 
że jest zaczarowane koło, które należy przeciąć, 
a należy przeciąć przy cenach zboża, albowiem 
ceny zboża są podstawowe, (P. Gawlikowski: 
Wolna komkurencya nie przetnie). Nie zaczynaj- 
my od następnych objawów, tylko od podstawo- 
wych. Jak się zniży cena zboża, to Zniżą ślę 
płace robotników i urzędników i spadną ceny 
wszystkich towarów. A jeśli Panowie zaczniecie 
od urzędników, to wywołacie zapadnięcie się 
naszej administracyi; jeśli zaczniecie od robot- 
ników, to 'wywołacie zastój całego przemysłu. 
Zastanówcie się Panowie nad tem, czy będziecie 
mogli płacić takie płace robotnikóm, ażeby wy* 
równać podwyższenie cen zboża?  (Okrzyki), 
Robotnicy nie zniosą obniżenia swojej stopy 
życiowej, robotnicy nie dadzą się zcpchnąć do 
ostatecznego głodu, robotnicy zaczną stanowczą 
bezwzględną walkę o podwyższenie płac do tej 
wysokości, ażeby sobie mogli kupić dostateczną 
ilość zboża, mleka, masła, jaj. (Głos: A jeśli 
zboże będzie tańsze?), Jeśli zboże będzie tańsze, 
to obniżą się koszty życia wszystkich ludzi w 
Polsce, Panowie tylko tej drażyzny bierzecie jer 
dną dziesiątą część, a wywołujecie dziesięć razy 
większą, aniżeli wy sami bierzecie, (Poseł Da- 
szyński: Bo sprzedają tylko to, czego sami nie 
zjedzą. Głos na prawicy: Czego i świnie nie zje- 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Położenie nasze różni się tem od położenia w 
czasie zaborów, że dawniej nie my byliśmy od- 
powiedzialni za los swój, Dziś sami kłecyduje- 
my o sobie, odpowiedzialność nasza wzmogła 
się w nieskończoność i dziś możemy stworzyć 
Polskę bogatą, możną i kulturalną, w której 
szczęśliwy być może każdy jej syn, lecz może- 
my też stworzyć Polskę nędzną, ubogą, zależną 
od każdego powiewu wiatru politycznego. 
` Ten wybór stoi przed Wami bardzo często, 
Ale dziś stoi w bardzo konkretnej formie. Dla: 
tego proponuję następujący wniosek: 


„Nad przedłożonym jprojektem ustawy 
o wolnym handlu przechodzi Sejm do po: 
rządku dziennego, (Brawa). Wzywa się 
rząd, żeby w clągu trzech dni przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy o całkowitym 
sokweStrzo ziemiopłodów*, (Brawa), 


Proszę Panów głosować za tym moim wnio- 
skiem, (Głos: Ale wyborcy się nie zgodzą). 


Zawiadamiamy, że pan Stefan Aprili opu- 
Ścił naszą firmę z dniem 3 lipca b. r, uwa- 
żamy więc wszelkie zobowiązania i umowy przez 
tego urzędnika z klientami naszymi zawarie po 
dniu powyższym za nieważne i zwracamy na to 
uwagę naszym P, T. Klientom. 


„ESHAPE*, Spółka Handl.-przemysł. 


Kraków, ul. Pijarska L. 4. 
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Krytyczny stan aprowizacyi pracowników 
kolejowych 


Od szeregu mnesręcy otrzymywali prażownicy 
kolejowi  dyrekcyi krakowskiej | minimalne 
ilaści zboża i mąki, b» zaledwie 30 procent ca: 
lego zapotrzebowania. licząc komtygent i depu: 
tat. Dsputatu wogóle nie dosbiuozono. Kisdy sy: 
tuacya stała się wprost nizznośną, wybrał się cas 
ły zarząd okręgowego Związku spółdzialmi kó- 
lejow. do Warszawy, gdzie zażądał ;posłu shamia 
w ministerstwie aprow. i kolei. Dnia 22 czerwca, 
prawie w dmiu, kiedy odchodził (były minister 
siprow. p. Michalski i odbierał unzęłowanie kis- 
rownik p. Stoiński, zostali ozłonkowie Zarządu 
Zw. (Okr. wraz z przedstawicielam Zw. Centr. 
przyjęci w sakcyi min. 

Zarząd Zw. zażądał kategoryqznie dostarazenia 
całego kontygentu wraz z Madatkami, jednako” 
woż, jak z dyskusyż 'wymikło, mia. aprow. nisz 
było w stanie dać żadnych konkratmych |przy: 
rzeczeń, ponieważ okazało się, że wprawdzie rw 
Gdańsku znajduja się 2 parostatki |załadowane 
pszenicą i mąką, a przeznaczone dias państw. 
urzędu zboż., jadnakże nie mogą być wyładowańe 
z powodo braku waluty zagranicznej, a przy 
obecnym wysokim kursie tejże nie można maby« 
wać większych kwot. Oprócz təgo oświadczenia 
Zarządowi, lże 5 parostatków 'jest w drodze do 
Gdańska, atoli z powodu braku gotówki niema 
nadziei, aby stan aprowizacyjny się polepszył, 
gdyż mąka wykupywana być może jedynie czę: 
ściowo, a z tego w pierwszym rzędzie wychodzą 
przesyłki na Górny Śląsk ildo zagłzbiu węglowego. 

Członkowie Zarządu oświadczyli wówczas, ża 
należy absolutnie jeden raz wyrównać zalągłości 
za deputat ipersonaiowi ikolej. w gotówoc, gdyż 
niema widoków, aby min. aprow. było w stanie, 
tembardziej przy obeonych stosunkach, dostar: 
czyć rzalegające sotki wagonów zboża. 

Z mim. aprow. udał się Zarząd do min. kolei, 
gdzie przyjęty byl przaz szefa tegoż min. p. Jas 
sińskiego. P. ministrowi przedstawiono cały opła» 
kany stan aprowizacyi pracowników kol., tak że 
przy zupełnym fbnaku środków spożywczych pers 
somal kol. z głodu i znużania nie bałzie mógł 
pełnić dałej swoich czynności. /Nawet zamierzo: 
na podwyżka imnożnika nie wystarczy, aby pras 
cownicy kol. kupowali chleb pozakontyngmiowy 
po wysokich cenach, (biorąc pod uwagę też to, 
że (personal niema ubramia i bizlizay. Wkońcu 
podniósł Zarząd, tak jak w min. aprowizacyi. 
że kolejarze (zamiast nivotrzymanych deputatów 
powinni otrzymać odszkodowanie w gotówce. 

Po wysłuchaniu Zarządu minister oświadazył, 
że uznaje, iż pracownicy kolejowi znajdują kię 
w przykrem położenia, niema jednakże żadnego 
wpływu na polepszenie sprawy. gdyż mim. skarz 
bu nie dysponuje potrzebnemi kwotami na zaku» 
pno zboża i że trzeba przetrzymać ' kryttyczmą 
sytuacyę, ponieważ są widoki na lepsze. Wkońcu 
odesłał członków Zarządu do wydziału spraw 
gospodarczych iw oelu interwencyi w min. skarbu. 

Interpelowano w min. skarbu kilku szefów od- 
działów, a wkońcu odmiesiono się də twydziału 
zboż. i wydziału transpostowago P. U. Z. A. P. P., 
aby wywrzeć nacisk w celu wysyłki potrzebnych 
transportów i przedstawiono, że nie można ‘usus 
wać ikolejarzy ma plam ostatni, gdyż dutvchozas 
zanadto ich głodzono. Przychiecano wprawdzie 
w wydziałe transportów, że sytuacys w przys 
szłych dniach się poprawi, a doełogaci nasi, mie 
mogąc poczynić l|dałszych kroków, wrócili do 
Krakowa. i 

Wynik całuj ikonferencyi był ten, że od dnia 
interwencyi otrzymano dotychczas 2 wagony mą: 
ki peluszkowej, nie madającej się do jedzenia, 
1 wagon mąki jęczmiennej ii 5 wagonów mąki 
żytniej. Ilości te mają rzekomo wystarczyć ma wy: 
żywienie igłodujących pracawników kol. i ich 
rodzin w liczbie 117.000 głów. — Sytuacya jest 
wprost groźna, gdyż głód zaglądi nam w oczy i 
chyba hie można ratować wałuty polskiej prygła: 
dzaniem pracowników kol. 

Dotychczasowe prośby na nic się ni: przydały 
i min. aprow. (znajdowało wymówki, jsk widać 
z okólnika tegoż min. (Ne. THAS. 41612 z 24ago 
kwietnia 1921) gdzie usprawiadłiwia się, że 
wprawdzie dotychczasowa aprowizacya szwanko” 
wała z powodu braku środków komunikacyj: 
nych, lecz obecnie się polepszy. I tak ciągle zwo- 
dzono i łudzano kolejarzy, którzy, będąc jeszcze 
wprowadzeni w ibłąd przez różnych krzykaczy i 
demagogów, cały swój gniew kierowali przeciw 
ko własnym instytucyom spółdzielczym. 

Władze centralne zdają się być głuche na 
wszystkie przestrogi i. prośby. Wprawdzie przy: 
znać trzeba, że ruch ma kolejach iw ostatnich 


czasach znacznie sie poprawil, jednakże głód fest 
złym doradcą, a doświadczenie luczy, że gło 
dzeniem ludu pracującego nie można poprawiać 
stosunków gospodarczych. 

Sejm w drugam czytaniu uchwalił wolny hans 
del. który daje się nam już obecnie we znaki, 
gdyż ceny artykułów spożywczych w ostatmich 
dniach podskoczyły o 60—100 proc. Za bochenek 
chleba pozakontyngemkowago trzeba płacić dzis 
siaj przeszło 200 mk. a w dodatku tego chleba 
niema, ponieważ prywatni |kupoy zdaje się poza: 
mykali swoje składy. Tluszcze dochodzą do 
przeszło 400 mk. za 1 kg., cukier pozakontyngen= 
towy biały łosiągnął już ©eanę 700—600 mk. (dla 
kolejarzy dostarcza się tylko w bardzo małych 
ilościach cukier żółty). 

Wprawdzie udało się |poróżnić kolajaszy i roze 
bić ich na szereg grup, wobac czego mniej liczy 
się z mimi, tak Zarząd kol. jak i inne azynniki 
miarodajne, jednakowoż pomoc rychła w spras 
wach aprowizacyjnych jest koniecznie potrze 
bna. — Nie wiemy, czy nowy ministe: aprow. 
p. Grzędzielski pokaże większą przychylność dla 
pracowników koł. i czy min. skarbu i wydział 
transp. P. U. Z. A. P. P. itaksamo zrozumie, że 
z transportów gdańskich trzeba wysłić wreszcie 
większą ilość izboża dla zgłodniałych kolejarzy 
krakowskich? Zarząd Związku okręg. wraz z 
przedstawiciełam Zw. Centr. spełnił swoje zada» 
nie, zwracając uwagę ma panującą nędzę w sze» 
regach kolejarzy i niabezpieczeństwo, jakie z tes 
go powadu powstać może. A teraz niachże ods 
powiedzialność za dalsze skutki pomoszą ci, któ: 
rzy nie potrafili zabezpieczyć w Środki spoż. 
pracowmików 'kol. na czasie. 

Byłaby koaniecznem zapytać, czy rząd zamize 
rzą coś uczynić z temi pijawkami krwi dudzkiej, 
które już teraz planują zamach nietylko na lud: 
ność polską, ale przez podbijanie cen dopuszcza: 
ją się zbrodni sprzaciwko państwu, głyż chleb 
jest jpodkładem całego życia gospodarczego, a 
nawet miernikiam wartości wałutowej, albowiem 
nierównomieme korzystanie z zysków ze stro» 
ny jednej i gromadzanie ich w kisszeniach (pa: 
skarzy albo miesumiemnych produsartów, spos 
wodować musi zubożenie klasy pracującej i przez 
to zmniejszenie dochodów skarbu państwa, gdyż 
do taj chwili niemal jedynie klasa pracująca przy: 
sparza dochodów temuż skarbowi. 

Pracownicy kolejowi powiani wyzbyć się ljuż 
taz na zawsze błędnych poglądów na życie go: 
spodarcze, jakie im wszczepione zostuły przez 
niesumiennych pismaków w wrogiej prasie ó ue 
świadomić sobie, że wolny handel korzystnym 
być moż jedynie wówazas, jeżeli podaż dcrówna 
lub przewyższy popyt, czyli że zapotrzebowanie 
pewnych artykułów spożywczych i imnych środ: 
kórw voh do życia codziennego jest w zu- 
pełności pokryte. 

ońcu pracownik kol. powinien zsozumieć, 
że jako (klasa pracująca kolejarze winni być złą: 
ozeni w jednej ocganizacyi zawodowaj, obok 
siórej organizacya spółdziełcza, jako dział gos 
spodarczy, może zabazpisczyć im lepszy (byt na 
przyszłość. Zaś wszystkich mesumiennych krzy- 
kaczy i wichrzycieli, którzy stoją albo na usłu 
gach pewnych grup, alboteż mają zamiar przaz 
stwarzanie nowych organizacyj wybić stę na kie: 
rujące stanowisko, powinien pracownik kol. wy» 
strzagać się i wyrugować ich zə swoich szeregów. 

Dosyć już nędzy i opłakanych stosunków! 


Przystąpmy do rozsądnej i solidarnej pracy ors 


ganizacyjnej! 


Z TEATRU 


Bagatela: „GRUBE RYBY" Michała Bałuckiego 
Występ Mieczysława Frenkla 


(HD Bagatela wznowiła „Grube ryby” w zeszło: 
rocznej obsadzie, w której ta już dla nas staro- 
świecka komedya nabrała nowych sił do dalszego 
życia ma scenie. Przodewszystkism zasługa ;to 
Frenkla, który jest niezrównanym Wisłowskim. 
Zespół Baągateli, gościną znakomitego artysty 
podniecony, przeszsdł sam siebie: pp. Tazywdar 
i Dąbrowska (Ciaputkiewicze), p. Dante Bara: 
nowski (wyborny Pagatowicz). pp. Marya Modze: 
lewska $ Skalska (Wandzia i H:lanka), p. Wyso= 
cki (Burczyński), p. Brzeski (FHonryk) i Debowicz 
(Filip) stworzyli świetną galeryę charakt.rysty= 
czmych figur. Cals przedstawienie tryskało weso- 
lością i publiczność bawiła się doskonale. 


ZZ 
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Bliższa Warszawa 
niż $iląsk 


(List z zaboru czeskiego) 


Frysztat, 5 lipca. 

Prasa w Polsce szeroko rozpisuje się o ży” 
czliwości ministra dla spraw zagranicznych, 
dr. Benesza, dla Polaków. Powodem tych 
hymnów  pochwalnych na cześć przyjaźni 
czesko-polskiej jest interwiew p. ministra z 
korespondentem .„Kuryera Warszawskiego”. 
W interwiewie tym oświadczył p. minister, 
że zarzuty polskie co do rusofilstwa Cze- 
chów są o tyle usprawiedliwione, że rzeczy” 
wiście wybitni ludzie w Czechosłowaczyź” 
nie są Słowianofilami, sens jednak tego wy- 
rażenia nie polega na tem, aby w sparze po” 
między jednym a drugim narodem brać je” 
dną albo druga stronę. 

„Nie mam zwyczaju, — powiedział Benesz, 
— wtrącać się w to, co do mnie nie należy. 
Spór pomiędzy Polską a Rosyą, czy Ukrainą 
nie jest sporem pomiędzy Polską a Czecho- 
słowaczyzną. Wasz stosunek do Galicyi 
Wschodniej jest przedewszystkiem waszą 
sprawą. Mam w tej sprawie swoje zdanie i 
wypowiem je, gdyby mnie o nie zapytano, 
tak, jak kiedyś powiedziałem, co myślę o 
Dalmacyi. 

Z tego jednak, iż wypowiedziałem taką, a 
mie inną opinię, nie wynika jednak, ażaby 
Czechosłowaczyzna miała czynnie, a tem 
bardziej zbrojnie popierać jedną stronę prze- 
aiwko drugiej. Nam chodzi o sprawiedliwy i 
rozumny pokój pomiędzy wszystkimi, nie 
możemy więc nieopatrznie wtrącać się do 
trudnych spraw i przez to jeszcze bardziej 
je komplikować. Po porozumieniu z Rumu- 
nią, Jugosławią a nawet Węgrami, niepodo- 
bna, aby Czechosłowaczyzna nie porozumia: 
ła się z Polską jasno, ściśle i definitywnie 
co do rzetelnego stosunku przyjacielskiego". 

Tak więc „ostatnia“ (7) przeszkoda do po- 
rozumienia Folski z Czechosłowaczyzną za 
stała usunięta z chwilą, kiedy Czechosłowa- 
czyzna ogłosiła swój „desinteressement" (za 
sprawę nic ją nie obchodzącą) do Galicyi 
Wschodniej przez usta p. ministra Denesza. 

| F już endecya polska, już ludzie w rodzaju 
Bratkowskich, Piltzów lub Dmowskich, czu” 
ją hię zobowiązani śpiewać hymny ofiarne 
na cześć bożka panslawizmu. Bo przecież 
przyjacielem emdecyi polskiej jest każdy, 
majycy te same cele, co sami endecy polscy. 
A przecież nie tak dawno, jak Dmowski so- 
ldaryzował się z Puryszkiewiczem, a teraz 
endecy w Polsce wszystkich używają wpły- 
wów, ażeby zgnieść ruch robotniczy. A więc 
nic w tem dziwnego, że taki Bratkowski bra- 
a się z podobnie myślącymi, jak on ludźmi. 
:hoćby innej narodowości. 

Nie dziwimy się też, że p, ministrowi Be- 
ieszowi bliżej do Warszawy, niż na Śląsk, 
30 spotka tam swych Bratkowskich, Dmow- 
skich i Piltzów, którzy wcale nie przypomną 
mu, że bliżsi Pradze są Polacy śląscy od 
Warszawy, nie przypomną, bo wiedzą, że na 
Śląsku pozostał tylko robotnik polski, któ 
ry do tego jest socyalistą. Przecież dr. Kra- 
marz dawno już powiedział do endeków pol- 
skich: „O tych parę wiosek kłócić się nie 
będziemy”. I rzeczywiście, wcale się oni o 
te „wioski“ nie kłócili, lecz pozwolli kłócić 
się innym, to znaczy robotnikom, których 
tak potrafili podszczuć przeciwko sobie, że 
do dziś dnia jeszcze nie mogą się opamię” 
tąć i wyzwolić ze wszczepionych im szowi- 
nistycznych haseł. 

Wtenczas już bowiem tak Dmowski, jak i 
Benesz z Kramarzem wiedzieli, jak „sobie“ 
poradzą z ruchem robotniczym na Śląsku. 
Wszak endecy połscy tylekroć dawali do po- 
znania, że nie zależy im na socyalistach ślą: 
skich, zaś reakcya czeska nia potrzebuje się 
ich obawiać, bo wyśle przeciw nim — i wy- 
Słała też — czeskich robotników! A jako re- 

cya czeskosłowacka umie poróżnić swe 
fronty wewnętrzne, — chcą też obecnie za” 
pewnić sobie poparcie z zewnątrz, I tu zna- 
leźli się starzy znajomi, z którymi połączy- 
wszy się Benesz, może róść w potęgę. 

I zaczęły się oświadczenia lojalności wzglę 
dem Polski, ba nawet katedra literatury 
polskiej w Pradze, na którą będą mogli po” 
Syłać endecy swych wychowanków dla wy- 
<Ształcenia ich na panslawistów, robiących 
Wszystko, co leży w interesie reakcyi cze- 
RL. W Pradze — katedra polska, zaś w 

abrowie, Lutyni, Porębie, Rychwałdzie, Za- 


„NAPRZÓD: 


błociu i t d., żadnej szkoły Judowaj dla ty” 
sięcy dzieci robotniczych, Tak! bo tam przy- 
jadą wielcy warszawscy endecy, ażeby się 
kształcić na ludzi „a la Bratkowski", tu zaś 
chodzi o dzieci tylko robotnicze. 

Bliższa więc jest p. Eeneszowi Warszawa, 
bo dla jej onpilów dają Czesi katedrę, ale 
dła Śląska, dła swych poddanych, szkół dać 
nie podobna. Bo zdaniem tych panów, robo- 
tnir i tak już więcej umie, niż tego panom 
Neneszom, Dmowskim i innym  Bratkows- 
kim prtrzeba. 

Ale do władzy dorwała się reakcya polska, 
czy też czeska, nie o własnych siłach. Do ob- 
jęcia władzy w spadku po tyraniźmie rosyj” 
skim i austryackim pozwolił jej proletarvat, 
ion też zażąda kiedyś rachunku z ich go- 
spodarki. A rackunek ten będzie ciężkim 
dla reakcyi, tak polskiej, jak i czeskosłowa- 
ckiej. 

Czy myślicie, że sztucznie przez was wnie- 
sione w szeregi rewolucyjnego proletaryatu 
niesnaski potrwają wiecznie? Czy sądzicie, 
że bratamiem się z reakcyą za granicą utrzy- 
macie się przy rządach w kraju? Nie pomo- 
że wam wołanie o pomoc zagranicy, nie po 
może wam obsadzanie placówek zagranicz” 
nych popychadłami reakcyi, bo przyjdzie 
dzień, kiedy stosunki międzynarodowe, a 
więc także i czesko-połskie, odżyją bez wa- 
szej pomocy, wtenczas już nie będzie was 
przy władzy, lecz ludy same pokierują lo- 
sami swymi. 

Stosunki te ułożą się potem nie według 
interesów kapitalizmu, lecz nie krępowane 
żadnymi względami natury materyalistycz” 
nej, opierać się będą na zasadzie: równi z 
równymi! i odpowiadać będą interesom ży- 
wych ludzi, a nie martwego pieniądza. 

„Bo proletaryat nie uznaje potrzeby gnę- 
bienia żadnego, choćby małego tylko odła” 
mu narodu. x 


KRONIKA 


Kandydatury na wiceprezydentów 

Jak już donieśliśmy, w poniedziałek, 11 lipca, 
odbędzie się wybór dwóch wicaprezydentów mia: 
sta. Przeciwko kandydaturze radcy Wiełgusa wy: 
sunięto kandydaturę dr Muczkowskiego i dr 
Schneidra. Szczególnie poważna jest kandydątira 
dra Muczkowskiego jako prawnika. Kandydatura 
tow. dra Bobrowskiego ma zapewnione 'poparcie. 


Kraków bez chieba 


(P.) Od pam dni zapanował w Krakowia dotktis 
wy brak chleba. Są to skutki karygadnej spekula- 
cyi miejscowych piekarzy, którym jeszcze dotych: 
azasowe. lichwiarskie zyski nie wystarczają. Oto 
celem zwiększenia swych zysków (spekulanci pie: 
karscy chwycili się nowego sposobu: nie wypieka: 
ją chleba, natomiast zasypują miasto bułkami po 
wygórowanych cenach 11 mk. za sztukę! 

Wraz z podwyżką cem bułek, zmniejszono znas 
cznie ich wagę, a ludmość zmuszona z powodu 
braku chleba kupować bułki, pada w tym wypad: 
ku ofiarą niezmiernie lichwiasskięgo wyzysku zs 
strony niesumiennych piekarzy. 

Anarchii tej rozwydrzomych paskarzy  pieka:: 
skich powinny władze jakiś koniec położyć. Na: 
leżałoby przeprowadzić kontrolę zapasów mąki w 
pickarniach, ograniczyć wypiek pieczywa luksu: 
sowego i zmusić piekarzy do pradukcyj chleba, 
który, jakkolwiek jest także drogi, to jednak w 
komsumcyj wypadnie o wiele taniaj aniżeli ży: 
mienie się miesytem, ale za to lichwiarsko dro- 
giem ze względu na wygórowaną cenę i oszukań: 
czą wagę pieczywem butkowem. Weszliśmy w 
okres najdotkliwszego przednowku i dłatego aps» 
tyty na zyski różnego rodzaju paskarzy i speku- 
lantów zaostnzyły się ibandzo. Zaczyna się ukry: 
wanie zapasów, mimo iż wprowadza się wolny 
handel. Obowiązkisam władz imiejskich i państwo: 
wych dla walki z lichwą jest: ścisłą zastosować 
rewizyę w piekarniach, Sklepach i sklepikach i 
wydobyć na światło dzienne ukryte dla celów spe: 
kułacyjnych zapasy żywności, a szozególnie mąki, 
by uchronić ludność od głodu i zbrodniczego wy» 
zysku. 

Przed panu dniami podaliśmy wiadomość poli: 
cyjną o skonfiskowaniu 24 worków maki pszennej 


w sklepiku przy ul. Długiej. W jednym sklepiku , 


chowa się dla spakulacyi 24 'worki maki, ileż tych 
worków będzie zamasazynewanych w tysiącach 
sklepów spożywczych į u piekarzy krakowskich! 

Należy tylko energicznie zabrać sœ do pracy. 


OPAR AE TRE O O RZ AE O TE TEE OYZOĘ ZOZ CA 


a rezultat będzie nadspodzicw.my. INiestety, mta 
gistrat obojętnie traktuje tą sprawę, a urząd wal: 
ki z lichwą w pałacu Larischa drzemie sobie najs 


Ludności robotniczej i urzędniczaj doskwiera 
drożyzna i ód, który jest złym dorądcą i pas 
nów z magistratu jak i z urzędu walki z lichwą, 
obudzić mogą bardzo niemiłe mu głosy i argus 
menty! 


„spokojniej! 


Nowe tryumfy ks. Lułesławskiego 


Wypędzony z wszechnicy krakowskiej, niedos 
puszczony ido Wilna ks. Lutosiawski, postanowił 
swój wykład p. t. „Młodzież a polityka“ wygłosić 
we Lwowie. Historya cała miała przebieg podos 
bny jak w Krakowie: rektor zezwolił na wiac. Ku 
powszachnemu jaburzeniu młodzież endecka ogłos 
siła. że odczyt odbędzie się w auli; delegaci mlo- 
dzieży socyalistycznej (student Skalak) i żydów» 
zsymilatorów (student Karniol) udali się do jreks 
tora z protestem, wskutek czego senat więc odwos 
lał. Następcie zaś doszło ido manifestacyi przad 
szlą Sokoła, gdzie ks. Lutosławski przeniósł się 
z odczytem. 

Według depeszy i telogramów ze Lwowa zabue 
rzenia miały nożny przebieg. Szozegóły podamy 
w następnym mumerze. 

Rzecz charakterystyczna, że młodzież emdecka 
działa pod firmą „ogólnosakademickiego związku 
narodowego”, (który pod maską powszechności i 
apolityczności werbuje młodzież do bojówak fas 
scistowskich. Dnia 3 lipca domorośli faszyści zwo: 
lali więc w Sokole pod hasləm walki z „iaternae 
cyonalnym socyałizmem į żydawstwem”. Krążące 
po mieście odezwy endackie wywołały takie obu: 
rzenie, że ipolicya czuła się zniewołoną zabronić 
urządzemia wiocu. j 


Sprawy miejskie, We środę odbyło się posle- 
dzenie komisyi drogowo-kanałowej wspólnie ze 
sekcyą skarbową, na którem st, r. mag., inż, 
Kłeczek przedłożył wniosek w sprawie budowy 
kanału na Morgensternówce kosztem 1,700.000 
marek, Jest to to zasługa r. m. tow, Kluczki, 
który wa diuższego czasu zabiogai onergicznie © 
rozpuczęcie tej budowy. wskaz:;ąc na Stri imwe 
warunki sanitarne, panujące tamże, Następnie 
uchwalono uporządkować ulicę i planty Die: 
tlowskie kosztem 9 milionów mk, do czego wła» 
ściciele realności przyczynią się kwotą 3 mił. 
mk. Wreszcie załątwiono szereg drobnych 
Spraw, 

PosSedzenie kOmisyj budżetowej odb,dzie się 
w dałszym siągu dziś we czwartek o g. 6 popoł. 
Pod obrady przyjdzie dział targowy i inne, 
"Z Komitetu budowy Muzeum Narodowego w 
Krakowie, Posiedzenie sekcyi skarbowej odbę 
dzie się w piątek d. 8 bm. w sali konferencyj- 
nej magistratu o g. 5 popołudniu, 

Półkolomia na Olszy rozpocznie się we czwar- 
tek o godz, 9 rano. Wozy tramwajowe budę 
przewoziły dzieci bezpłatnie, Punkty zborne: 
Podgórze-Rynek godz. 8. Poczta Główna g. 6'15. 
Most dębnicki g. 8'30. Każde dziecko ma zabrać 
garnuszek, miseczkę, łyżkę, 

Lekarskie badanie dzieci zapisanych na pół- 
kolonie, Wzywa się rodziców i opiekunów, któ- 
rzy wpisali swe dzieci na półkolonie wakacyj: 
ne, aby w dniach 7 i 8 lipca między godz. 10—2 
rano zgłosili się w Wydziałe VIE magistratu 
(u, Poselska 8 parter), celem odebrania odnośś 
nych druków do badania młodzieży przez miej: 
skich lekarzy okręgowych, 

Wiec wdów i inwalidów w sprawie zastogo- 
wania naszej ustawy o zaopatrzeniu odbędzie 
sią w Krakowie w niedzielę 10 bm. o 10 rano 
w ujeżdżalni przy ul. Zwierzynieckiej, Na wiec 
ten komitet zaprasza posłów krakowskich, 

Z teatru Bagatela, „Grube ryby“ Michała Ba- 
łuckiego z przewybornym Miecz, Frenklem oraz 
galeryą nie mniej trafnych typów (pp. Dante- 
Baranowski, Trzywdar, Dębowicz, Wysocki) i 
niewieścich postaci (pp. Dąbrowska, Modzelew: 
ska i Skalska), powtórzone będą dzisiaj jeszcze, 
a następnie dopiero w niedzielę wieczorem. 

Nowością najbliższą będzie „Koteczka“, arcy: 
wesoła komedya Rudgarda Victora, Rolę głów” 
ną odtworzy p. Mieczysław Frenkiel, 

Wieczór Zbuckiego, Teatr Nowości z inicya- 
tywy swego dyrektora p. Pilarskiego oraz swo- 
jej filii Związku artystów scen polskich urzą- 
dza w sobotę 9 bm. wesoly wieczór na dochód 
p. Zbuckiego, lubianego powszechnie artysty 
Bfgateli, który — jak wiadomo — w wypadku 
tramwajowym utracił nogę, W wieczorze tym 
(początek o godz. 11) przyrzekli udział pp. Tur: 
ski, Koszutscy, Kaden, Minowicz, Żełska, Zima- 
jer. H. Rapacka, Czernekówna, Krajewska, Cie- 
sielscy, Lawiński. Woliński Wojnar, Martówna. 
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Wiehler i inni. Program będzie więc obfity 1 
urozmaicony, 

Przychwycenie niebezpiecznego włamywacza, 
Organa policyi aresztowały wczoraj w Krako- 
wie znanego włamywacza Wilhelma Półtoraka 
lat 25, któremu skonfiskowano przeszło 5000 M. 
niemieckich, 20.000 mk, polskich, rewolwer, 
kilka wytrychów, rakiety sygnalowe. gandero- 
bę nową męską itd, Tak gotówka jak i rzeczy 
pochodzą z kradzieży na Górnym Śląsku, Do- 
ohodzena w toku. 

Fałszywe 1.000:markówki, Za puszczanie w 
obieg fałszywych banknotów  1.000-markowych 
aresztowano wczoraj w Krakowie Izraela Stūck- 
golda lat 27, pochodzącego z Warszawy. 

Czyj koń? W Mogile pod Krakowem przy- 
trzymano konia maści burej, Koń jest do ode- 
brania u miejscowego naczelnika gminy. 

—000—= i 


Z POLSKI 


Syndykat dziennikarzy warszawskich. Jak 
nam z Warszawy telefonują, odbyło się we śros 
dle walne zgromadzenie Syndykatu, na którem 
po gorącej walce zwyciężyła lista prasy lewis 
cowej. Prezesem Syndykatu wybrany został wi- 
ceminister p. Dąbski. Uchwalono wybrać komi- 
eye cennikowa, która dążyć będzie do unormo- 
wania płac. Na lipiec ustałono jako minimum 
płacy 50 do 80.000 marek, 

Posęł Sołtyk przed sądem oficerskim, W 
związku z wiadomościami prasy, która w roku 
ubiegłymm uczyniła ppułk.  Wieniawie-Długo- 
szowskiemu na podstawie słów posła Sołtyka 
zarzut, iż w czasie jaknajkrytyczniejszym dla 
państwa wziął dla prywatnego użytku samos 
chód wojskowy, sąd honorowy .dla oficerów 
sztabowych Naczelnego dowództwa jednogłośc 
mie przyjął co następuje: 1) poseł Sołtyk za po” 
średnietwem swoich zastępców stwierdza, iż 
działał w dobrej wierze, lecz został wprowadzo- 
my w błąd, gdyż nie miało miejsca ani wzięcie 
samochodów przez ppułk, Dlugoszowskiego w 
momencie ciężkim dla państwa, ani też dla 
celów osobistych. 2) Bez wiedzy posła Sołtyka 
treść zapytania jego dostała się do prasy w for- 
mie przesadzającej i przez to wyrządzia dotkli- 
wą krzywdę ppułk. Wieniawie:Długoszowskie- 
mu z powodu czego poseł Sołtyk wyraża swoje 
pełne ubolewanie, Ponieważ poseł Sołtyk ma 
rangę kapitana, jako taki stawał przed sądem 
oficerskim; sąd ten postanowił przypomnieć z 
naciskiem kpt. rez. Sołtykowi obowiązki jego, 
jako oficera rezerwy pod względem szanowania 
powagi i honoru wojska, wytykając mu nie- 
ogiędność wystąpienia w stosunku do ppułk. 
Długoszowskiego. (Przypuszczamy, że w czasie 
zbliżania się bolszewików pod Warszawę pos. 
Sołtyk zarzucił podpulk, Długoszowskiemu, gen, 
adjutantowi Naczelnika Państwa, że zabrał au- 
tomobił wojskowy dla wysania swej żony do 
Krakowa. Przyp. Red.), 

Przeciw szykanowaniu Polaków w Gdańsku, 
„Gazeta Gdańska“ występuje przeciwko szyka- 
mom policyj gdańskiej, która od obywateli pol: 
skich, przybywających do Gdańska, a legitymu: 
jących się wykazem osobistym, żąda potwier- 
dzenia ważności tych wykazów przez komisa- 
ryat generalny w Gdańsku, W myśl konwencyl 
polsko-gdańskiej obywatelom polskim, przyjeż- 
ażającym do Gdańska, wystarczy tak zwany do: 
wód oscbisty, a naodwrót obywatele wolnego 
miasta Gdańska na całym obszarze Rzeczypo: 
spolitej Polskiej mogą się legitymować dowo- 
dem osobistym, wystawionym przez władze w 
Gdańsku, 
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REPERTUAR 


* Teatr „Bagatela” 
Czwartek: „Grube ryby*, 
Piątek: „Koteczka”. 
Sobota: „Koteczka“. 
Teatr powszechny 

Czwartek: „Idealna żonka“. 
Piątek: „Boccacio“ 
Sobota: „Wesele Fonsia“. > p 
Niedziela popoi.: „Bal w operze"; — wieczorem: 

„Wesele Fonsia'*, 

Upeietka w Nowościach 

Czwartek: „Wróg kobiet“, c] 
Piątek: „Cnotiiwa Zuzanna“. 
Sobota: „Cnotliwa Zuzanna“. 
Niedzizla popoiudniu: „Czośliwa Zuzanna“, 

wieczór: „Błękitny mazur”. 
Kabaret w „Odrodzeniu” (ul. Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy prograia. Jotty z nowemi imitacya- 
mi, La Bella Larissa, tancerka w mgłach, oraz sze- 
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. Początek 

o godz. 1ł į pół wieczór. : 
mLa, 
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Benesz dąży do umowy polsto-czaskiej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 6 lipca. 

Z Pragi donoszą: Jak słychać, rokowania 
czesko-węgierskie nie doprowadziły do żad: 
mego rezultatu, a ponowne ich podjęcie w 
jesieni jest wysoce problematyczne. W zwią: 
zku z tem stoi wzmożona działalność cze- 
skiego ministra spraw zagranicznych, Be- 
nesza, o doprowadzenie do skutku umowy 
polsko-czeskiej. Podobno Benesz usiłuje za- 
łatwić tę sprawę jeszcze przed konierencyą 
państw sukcesyjnych w Portarose, która — 
jak, wiadomo — została odroczona do jesie- 
ni. 


Jak agencya „Polpress* doniosła, miało 
w nadchodzącym tygodniu odbyć się w Za” 
kopanem spotkanie ministra spraw zagra” 
nicznych Skirnmunta z Beneszem. Wobec te- 
go biuro prasowe ministerstwa spraw zagra 
nicznych komunikuje, że dzisiejsza sytua” 
cya polityczna i związane z nia prace rządu 
wymagają obecności p. Skirmunta w War- 
szawie. P. Skirmunt nie zamierza w najbliż” 
szym czasie opuścić Warszawy. Jak dotąd, 
spotkanie się p. Skirmunta z kierownikami 
polityki zagranicznej obcych państw mie jest 
przewidziane. 


Nieudały zamach Trockiego na Lenina 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 6 lipca. 

Od kilku dni krążyły pogłoski, że w Mo- 
skwie aresztowano Treckiego. Wczoraj po” 
głoski te dostały się do dzienników, z któ- 
rych jeden wydał nawet nadzwyczajny do- 
datek na podstawie telegramu własnego z 
Helsingforsu. Jak się zdaje, pogłoski te po 
wstały na podstawie doniesienia „Morning 
Post“ z 30 czerwca. Wiadomość ta, datowa- 
na z Rewła, dotyczy zamachu, który próbo” 


wiał dokonać Trocki z Bubarinem. Mianowi- 
cie Trocki miał udać się do Lenina z kilku- 
nastu ajentami czerezwyczajki i strażą woj: 
skową i zakomunikować mu, że go aresztu: 
je. Jednakowoż żołnierze ze straży Lenina 
zaalarmowali załogę moskiewską i zamach 
się nie powiódł, Lenin wezwał Trockiego 
na rozmowę w cztery oczy, która trwała go- 
dzinę. Po tej rozmowie Trocki przeniósł swą 
kancelaryę z Kremlu do miasta i sam także 
przeniósł się do miasta. 


Samowola Watykanu. — Enerqiczny protest 
rządu polskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*). 
Warszawa, 6 lipca. 
W kołach sejmowych oburzenie wywołał 
fakt, że Watykan mianował biskup.m-su- 


fraganem w Tarnowie ks. Komara, bez po- 
rezumienia się z rządem polskim. Słychać, 
że rząd zamierza wystapić przeciw temu nad 
użyciu w sposób stanowczy, 


4 Pomyślne widoki żniw 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 6 lipca. 
Miarodajne koła rolnicze obliczają, że te- 
goroczne żniwa w Małopolsce i w byłej Kon- 


Projekt nowego podziału państwa 
na wojewódzłwa 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“), Poseł 
Erdman (piastowiec) opracował projekt po- 
działu całego państwa na województwa, nie 
według dotychczasowych granic dzielnico” 
wych, lecz z uwzględnieniem warunków go” 
spodarczych, komunikacyjnych, kultural- 
nych, etnograficznych i geograficznych. Li- 
czba województw ma być podwojona. Pro” 
jekt ten zostanie wniesiony na jutrzejsz*m 
posiedzeniu Sejmu, jako wniosek poselski. 


Wyrok w procesie przeciw 
bunuowcom 


Sambor (tel. wł. „Naprzodu”), Proces prze- 
ciw bundowcom zakończył się zasądzeniem 
dwóch oskarżonych: Josefsberga na 3 lata, 
a drugiego na 2 lata więzienia. Inni oskar” 
żeni zostali uwolnieni. 


Ortodoksi żydowscy przeciw nauczaniu 
DoWszEGHNEMU 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Minister 
oświaty Rataj przyjął deputacyę ortodok” 
sów żydowskich, która mu złożyła memo- 
ryał, domagający się zwolnienia uczniów 
chajderów od obowiązku uczęszczania do 
szkół powszechnych. Prasa żydowska, oma” 
wiając ten fakt, twierdzi, że minister ebie- 
cał poparcie tego żądania. Ponieważ takie 
zwolnienie byłoby sprzeczne z ustawą o na- 
uczaniu powszechnem, zostanie w tej spra- 
wie wniesiona interpelacya w Sejmie, 


Podpisanie traktatu handlowego 
z Rumunią 


Warszawa (PAT). W dniu 1 lipca jakoi w 
dniu, w którym w Warszawie ratylikowano 
przymierze między Polsgą a Rumunią, w 
Bukareszcie delegat rządu polskiego, wice* 
minister Strasburger, wraz z posłem pol- 
skim podpisali traktat handlowy z Rumu- 


nią. Ze strony, rządu rumuńskiego podpisał.. 


grosówce przyniosą przynajmniej 3 milłony 
ton zboża ozimego. Ilość ta powinna pokryć 
niemal caikowiłe zapotrzebowanie zboża 
chlebowego obu tych dzielnic, 


konwencyę Take Jonescu. Traktat jest pier- 
wszym traktatem handlowym, jaki podpi- 
sała Polska, pomijając dotychczas zawarte 
drohne umowy kompensacyjne. Traktat o- 
party jest na zasadzie klauzuli największe- 
go uprzywilejowania, co wobec znacznego 
podniesienia stawek cłowych, jakie miało 
miejsce w Rumunii w dniach ostatnich, u- 
łatwi w znacznym stopniu handel między 
Polską a Rumunią. Obie strony udzielają 
sobie w najszerszych granicach prawa tran- 
zytu przez swoje terytorya. Jednym'z naj” 
główniejszych punktów jest udzieleni> Poł- 
sce prawa opcyi na przeciąg półtora roku 
na uzyskanie w porcie w Gałaczu i Braili 
terenu wolnocłowego do rozmiarów 6000 m. 
kwadr. Należy zaznaczyć, że Braiła i Gałacz 
objawiają bardzo wielkie zainteresowanie 
powyższym projektem i gorąco zachęcały 
delegacyę polską do uzyskania opcyi, która 
posłużyć może zarówno do handlu tranzy- 
towego z Rosyą i wschodem, jak również do 
obrotu towarowego z Rumunią. Ze względu 
na nieuregulowane stosunki z Gdańskiem, 
rząd polski przywiązuje do powyższych kom” 
cepcyj dużą wagę. 


Nowe bilety bankowe. — Pożyczka 
przymusowa 


Warszawa. (PAT) Wczoraj komisya budżetowa 
abradowała nad projektam ustawy o dalszej emi- 
syi biletów PKKP i kredytu skarbu państwu w 
tejże |kasie. Głosowanie odroczono do załatwie: 
mia pierwszego czytania projektu w Izbie. W cią. 
gu rozprawy zgłoszono z jednej strony wnioski 
akceptujące piojckt rządowy, który ogólne za: 
dłużenie skarbu w Polsknej Kraj. kasic pożyczkos 
wej ustalał na 118 miliardów, z drugiej zaś stro» 
ny zgłoszono wnioski, aby ogólne zadłużenie u: 
stalić cyfrą 135 miliardów, a emisyę biletów na 
sumę 108 miliardów. Rozpoczęto następnie dys: 
kusye genaralną nad wnioskiem posła Grabskiego. 
Dzis odbędzie się zebranie wspólne komisvi 
skarbowozbudżetowej i achninistracyjnej w spra: 
wie projektu ustawy emerytalnej dla funkcyona: 
ryuszy państwowych, voczem nastąpi [dalszy ciag 
dzisiejszego porządku cbrad, następnie komisyn 
przejdzie do rozpatrzenia projektu rasporząd/e» 
nia dotychczącego przepisów wykonawczych poz 
życzki przymusowej, ; 
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Położenie na Górnym Sląsku 


STAN OBLĘŻENIA W BYTOMIU 


Bytom. (PAT) Z powodu wypadku onegdajsze: 
go „władza koalicyjne zarządziły w  Bytowiu 
zaostrzony stan obleżenia i wzięły dwunastu zas 
kładników, między innymi nadburmistrza Stepha« 
na, adwokata Patschke, kierownika związku Heis 
matstreuerów, którzy nie będą zwalnieni, dopóki 
nie będą wyśledzeni i oddani w ręcz sprawiedli: 
wości sprawcy zamachu na majora Hanousktega. 


SZCZEGÓŁY ZAJŚĆ W BYTOMIU 


Bytom. (PAT) Wypadki w Bytomiu przedsta: 
wieją się w sposób następujący: W poludnie przy: 
były do Bytomia pierwsze oddziały wojsk angials 
skich od strony Miechowice. Niemcy, zwiaszcza 
oddziały tak zwanej samoobrony obywatelskiej, 
powitali (Anglików okrzykami: „Fłoch Englander! 
Hoch Deutschland!* oraz śpiewem „Deutschland 


Deutschland über alles!“ Tłumy Niemców wzro», 


sły do 5 tysięcy osób. Po drodze przed hotelem 
Lomnitz, w którym mieści się komisya lixwida: 
cyjna polskiego komisaryatu  plebiscytowego, 
Niemcy wznosili wrogie okrzyki przeciwko Pola: 
kom. Tłum Niemców odprowadził Anglików do 
koszar, gdzie na żołnierzy angielskich czekały od: 
działy wojsk francuskich, aby ich powitać. Na wia 
qok Francuzów Niemcy zaczęli wykrzykiwać: 
Precz z Francyą! Precz z Polską! Po wejściu An 
glików na dziedziniec koszar, Niemcy w dalszym 
ciągu demonstrowali przeciwko Francyi, obrzuca: 
jąc Francuzów kamieniami. Jeden z oficerów 
francuskich wezwał Niemców ido rozzjścia się, a 
gdy wezwanie nie odniosło skutku, rozkazał żołs 
mierzom usunąć tłum z przed koszar. Jednego z 
Niemców chciał francuski żołnierz aresztować za 
obelżywe słowa przeciwko Francyi. Miało to miej: 
sce przed kasynem oficerskiam, przed którem sta: 
ła grupa oficerów francuskich. Nagla z tłumu 
padł strzał, który ugodził majora francuskiego 


Układy polsko-gdańskie 


Gdańsk, (PAT) Nowomianowany komisarz ge: 
TR, Rzeczypospolitaj polskiej w Gdańsku r. 
Leon Pluciński zatrzymał jednocześnie (kierowni: 
chwo rokowań polskosgdańskich, P. Pluciński juź 
Gria 28 maja zapnoponawał przewodniczącemu 
rokowań ze strony gdańskiej ukończenie tych ros 
kowań do dnia 30 azerwca. Z powodu dłuższej 
mteobemości samatora Jewelowskiego oraz z po» 
wodu wyjazdu p. Plucińskiego do Gsnewy na po: 
siedzenie Rady Ligi narodów, termin ten mie mógł 
być dotrzymany. Z tego powodu dalegat polski 
Askenazy zaproponował ma posiedzeniu Rady 
Ligi narodów dzień 31 lipca jako ostateczny tes 
min ukończenia rokowań polskosgdańskich. ‘Ter: 
min ten został przyjęty przez prezydenta senatu 
w Gdańsku i zatwierdzony jednogłośnie przez Ra: 
dẹ Ligi narodów. Gdyby do dnia 31 lipca b. r. nie 
zawarto jeszoze układów wynikających z komwen: 
Cyi polskozgdańskiej, sposób imterpretacyi i wys 
konania tej konwancył oraz traktatu wersalskiego 
oddany zostanie pod arbitraż wysokiego komisas 
rza Ligi narodów igenerała Haokinga w fpiarwszej 
Irstancyi, a w razie potrzeby pod arbitraż Ligi 
narodów w drugiej i ostatecznej instancyi. Przy: 
puszczać należy, że kilka tygodni ipozostających 
do ustalania terminu wystarczą, aby dojść do 
zupełnego porozumienia itembardziej, że na pos 


„ śledzeniu Rady Ligi narodów zarówno deləgat rzą: 


du polskiego jak i delegat gdański wyrazili szczes 
tą mtencyę doprowadzznia układów do pomyśłnec 
go rezultatu. 7e Hed 

—000%  - 


Zjazd międzynarodowego 
Biura pracy 


,Karlshorn. (PAT) Radio. Przedstawiciela mię: 
Gzynarodowego Biura Pracy w liczbie około 40, 
teprezentujący 13 krajów, między imnemi Polskę, 
Frzybyli do Sztokholmu. Na zjeździe będą rozwa» 
Zame kwestye ustalenia stosunku Ligi narodów do 
Międzynarodowego biurapracy, wyznaczanie stałe: 
RO reprezentanta przy Lidze narodów, Sprawy, 
<tóre kraje należy uważać za najbardziej przemys 
slowe, kwestye zarobków robotniczych, kwestye 
Fezrobacia, emigracyi i robatników rolnych. — 
' Piątek uczestnicy zjazdu odbędą podróż infor: 
macyjną po najważniejszych zakładach przamys 
stewych Szwecyi. następnie rdadzą się na wycie: 
czkę do Laponii. 


Pogłoski o nowej rewolucyi 
w Rosyi 


Londyn. PAT) Według „Daily Herald“ istnieją 


Li 


Mountalaigue. Major został zabity na miejscu Po 
tym wypadku wojska francuskie użyły broni, w 
czem pomogły «m przybyłe oddzialy amgielskio. 
Niemcy strzelah w dałszym oiągu, raniaz 2 tok 
nierzy francuskich i jednego nodofipsra ol. 
skiego. Po stronie niemieckiej padlo trzech zabi: 
tych i okolo 20 raniona. Miedzy innymi zabita nie: 
jekiego Rolle, znanzgo bojowca niemieckiogo w 
Bytomiu, który przed kilku miesiacami zabił na 
ulicy jednego z polskich pracowników piebiscyto: 
wych, ża co został aresztowany- osadzony w wigs 
zieniu. skąd jednak zdołał zb'edz dzięki pomocy 
Niemców. Trzydziestu Niemców, u których zna: 
leziono 'broń. aresztowano. 


POWSTAŃCY OPRÓŻNIEI 
SCYTOWY 

Bytom. (PAT) Wczoraj odbyla się 'osta* erna 
ewakuacya terenu plebiscytowego przez polskie 
oddziały powstańcze i niamiecki3 oddziały samos 
obrony. W dniu dzisiejszym komisya między”: 
licyjna przeprowadziła sprawdzenie ewaltaci. 


NIEMCY NIE POWINNI ODDAWAĆ SIĘ 
ZŁUDZENIOM 

Gdańsk. (PAT) Londyński korespondent „Dan: 
ziger Zeitung“ dowiaduje się z kompetentnego 
Źródła, że homferencya Rady najwyższej w 'Boulo: 
gne nie odbędzie się w najbliższym czasie, Było 
by korzystne dla narodu niemieckiego pisze 
wspomniany korespondent — aby nie oddawał 
się zbyt wielkim nadziejom co do niepodzielno: 


TEREN PLER" 


śo: górnośląskiego obszaru przemysłowego. Jest 
rzeczą prawdopodobniejszą, że londyńskie koła 


polityczne skłaniają się raczej do zapatrywania, 
że skrajny angielski punkt widzenia nie może być 
przeciwstawiany skrajnym zapatrywamiom [rane 
cuskim, że raczej podjętą winna być próba osią: 
gnięcia porozumienia na modstawie linii podobnej 
da linii zawartej w probozycyi Sforzy. 


mu 


poważne dama, że w Rosyi przygotowuje się no» 
wy spirek mający na cclu wywołanie w przyszłym 
miesiącu powstania kontrrewel::cyjnego. 


Przegląd gospodarczy 
5 2 R TN 


Z glełdy krakowskiej, Na wczorajszóm ze- 
praniu gieldowem zaznaczyła się pewna, acz: 
kolwiek nieznaczna zwyżka we walutach zaró” 
wno jak w papierach handlowych i przemysło» 
mych. W obrocie było 8 gatunków akcyj prze- 
mysłowych, z których PTH robiono ze zwyżką 
w porównaniu z dniem poprzednim o 50 punk- 
tów, Impex tylko o 10 punktów. Akeye Ziele- 
niewskiego zyskały 800 punktów,  dekonano 
także transakcyi Trzebinia:fabr. maszyn ze 
zwyżką 200 mk. Natomiast Polski Glob i Paro” 
wozy zniżkowały o 50 punktów, 

Transakcyj dokonano stosunkowo niewiele, 
widoczna była pewna wyczekująca rezerwa. 

W waloutach ujawniła się tendencya silniej: 
sza Dolary, zarówno jak marki niemieckie, ró- 
mrTież czeskie i wiedeńskie korony poprawiły 
się w kursie o 20 procent od dnia wczorajsze- 
go. 
W wolnym obrocie „robiono“ dolary wezpra’ 
rano po 1600 mk., około- południa podskoczyły 
na 1850—1880 mk; później cofnęły się na 1/X 
mk. i méw około godziny 7 popołudniu były 
mw obrocie po 1800—1850, żywo poszukiwane. 
Marki niemieckie popołudniu robiono po 28, ka- 
Tony czeskie po 27.50, austryackie po 2.35 przy 
temdencyi mocnej. 

Czarna giełda, kierująca się kursami zagra: 
micznymi, zwłaszcza rynków szwajcarskich 
(Zurych i Gemewa) i wiedeńskiego, po przed: 
wczorajszemm masowem pozbywaniu zapasu do- 
larów, wczoraj nieco otrzeźwiała i okazuje sil- 
ną dążość do „odbicia się", przyczem wiadomo- 
ści o lekkiej zniżce marki polskiej zagranicą 
wpływają na silną flukiuacyę kursów walut z 
godziny ma godziną, W istocie jednak na gieł= 
dach zagranicznych marka nasza doznała w o- 
statnich notowaniach raczej zwyżki a około 20 
procent. Jeszcze cztery dni temu, marka polska 
w Zwrychu motowała 0.25, — byłto najniższy 
kurs marki —, wczoraj Zurych notawał markę 
polską 0.80, nawet w Budapeszcie kurs marki 
naszej poprawił się w ostatniem notowariu a 15 
procent: z 16.25 na 18.25 węgierskich koron za 
100 marek, 

Q godzinie 8 wieczór czarna gięłda otrzymałą 
telegraficzne kurs marki polskiej we Wiedniu 


7 


kiono już po 2.60, ráéwnsozesnie markę niomlecs 
ką i koronę czeską- po * +. 

Godzina ił w necy: Lrtlary 1630, 

Przedłużenię terminu do zeznań podatku do- 
chodcowego i mająikoweg9, Ministerstwo skar- 
bu przediużyło wyznaczany w art. 30 i 137 usta” 
wy o palstwowym podatku dochodowym i ma: 
iąńsowym z 16 limca 1920 r. termin do sklada- 
nia zeznań da podatku dochodowego i majątko- 
wego na r. 1221 do 15 lipca b. r. Kto w powyż- 
szym terminie nie złoży zemania na nrzepisa« 
nym formularzu u właściwej wladzy skarbowej 
lub złoży je po upływie tegoż terminu, ulegnie 
grzywnie do 2000 mk. a wymiar podatku bę- 
dzie uskyleczniony zacęzdię na podstawie ma- 
teryałów, jakiemi władze rozporządzają. 

Zniżka cen w Lodzi, W związku z podniesie- 
niem Się kursu marki polskiej dzienniki zanza- 
czają spadek cen przędzy o 500 marek na 1 kz. 
Łódzka fabryka Widzewska, manufaktura has 
wołniana, obniżyła cenę swoich wyrobów o 35 

procent 
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Kursy giełdowe 
Giatóa krakowska z 6 lipca 


Wwatula uarkowu 
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Warszawa. (PAT) Obl'gacye miasta Warszawy 
6 proc. r. 1916 transakcye 114, 113.50, ządano 115 
poszukiwano 112.00, isty zastawne 4 i pół proc. 
ziemskie za rubi: 109 trans. 255, 395, żąd. 309, 
posz. 280. » proc m. Warszawy hisi; uastawnz 
trans. 398. ida, zgi, 403, nosz. 353. 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
1780—1750, sprzedaż 1436, kupno 1630. Czeki: Du: 
ryż trans. 149, 145, Berlin trans. 24.25, 24.75, sprze 
daż 24,75, kupno 22.15, Gdańsk trans. 24.75, Rue 
ble carskie trans. 275, sprzedaż 240. 

Akcye: Bank dyskontowy 1—6 emisya 2360, 
Bank Handlowy 1— em. 3700, 9 em. 1626, 1670. 
10 em. 1650, Bank kredytowy warszawski 1—5 em, 
2000, 2100, Bank zachodni 1—3 em. 1450, 4-—-5 >m 
1400, Tow. zakładów żyrardowskich 41750, 407350. 
Ostrowieckie zakłady 8800, 8250. 8409. 


Stowarzyszenia | zgromadzenie. 


Zgromadzenie monterów wodociągowych, ya- 
zowych + ceniralnego Ogrzewaria Z przedsię” 
biorstw prywatnych odbydzie się we czwartek 
7 bm, o godz. 7 wieczór ul. Dunajewskiego 2, 
ile p. zarząd Oddz, meiźlowców. 

Baczność służąceł W niedzielę 10 hm, przy ul. 
Dunajewskiego 5, III. p. odbędzie się zgroma- 
dzenie służących i kucharek.) Omawiane będą 
tak ważne spnawy dotyczące waszego bytu, że 
pożądane jest, byścia masowo przybyły na 
zgromadzenie. Przemawiać będą doświadczeni 
mówcy i mówczynie. 

Glówty zarząd Związku dozorców domów za- 
prasza wszystkich członków na posiedzenie, 
które odbędzie się 5 bm, w sobotę o g. 6 wiecz., 
Dunajewskiego 5, III, p. Sprawy ważne własne 
i z Warszawy. Wzywam do jawierja się wszy- 
stkich członków, Bielecki, 

Eaczność robotnicy przewazówii W niedzielę 
10 lipca o godz, 10 przed poiudrziem odbędzie 
si, zgromadzenieyw sali Związku rob. przy ul. 
Dunajewskiego ð, li. p. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkiech konieczna. ©. Gajoch. 

Zgromadzenie Tohotników szewskich odbędzie 
się we czwartek 7 bm? o godz. 7 wiecz., Duna- 


po 0.40, wskuter czego koromy austryackie To” mjewskiego 5, III. p. Sprawy ważne, 


ROZMAFTOSCI 


ROZKŁADOWE STOSUNKI 


Pacyfistyczny działacz dr Gumpal ogłosił książ: 
kę p. t. „Dwa lata mordów”, przynoszącą SZCZ? 
gólną statystykę mordów politycznych, dokona- 
nych od cewolucyi 1918 r. w Niemczech. Wedlug 
jego zestawień 13 politycznych mordów dokon 1: 
mych przez radykałów lewicy pociągnęł> za sobą 
8 wyroków śmierci i 176 lat więzienia, natomiast 
za 314 mordów politycznych, będących dzisłem 
reakcyonistów skazano łącznie winowajców na 
31 lat i 6 miesięcy utraty wolności, oraz jednego 
tylko sprawcę na dożywotnie więzienie. Wogóle 
te 314 mordów pociągnęło za sobą tylko 5 wyros 
ków. W latach 1919 i 1920 przypadał na prawie 
co idrugi dzień bezkarny mord, popełniony zè 
strony prawicy. 50:ciu uczestników bawarskiego 
sządu skazano łącznie na 146 lat i 4 miesiące 
więziamia, domu poprawczego lub internowania 
w twierdzy. Natomiast 21 kierowników zamachu 
Kappa i 775 oficerów, którzy wzięli udział w tym 
zamachu nie dosięgla żadna kara. 

Cyfr ydra Gumpala są bardzo przejrzyste. — 
Odnoszą się tone do kraju, który w r. 1918 usue 
nal rządy absolutystyczne i wprowadził ustrój 
republikański. Przez pewien czas nawet stromni: 
otwo socyalistyczne zdołało dojść tam do steru 
rządów. Sukcesy ludu były jednak chwilowe. — 
Burżuazya, która była przedtam podporą rządów 
monarchistyczmych i militarnych,  przyszedłszy 
do władzy w republice, (poczęła z całą energią 
zgniatać ruch robotniczy, widząc w nim główne 
dla siebie niebezpieczeństwo. Natomiast obóz 
reakcyjny mógł się rozwijać zupzłnie bezkarnie, 
mógł pokryć cały kraj siecią jawnych oraz taj: 
nych organizacyj i przy ich pomocy podźwignaął 
się z upadku w zupełności. 

Zestawienie podobnych do danych dr Gumpala 
możnaby zebrać i z innych krajów. Wszędzie 
ruchy robotnicza prześladowano z mieubłaganą 
surowością, Rządy, które w r. 1918 proklamowały 
nową erę panowania sprawiedliwości, a kystem 
swój usiłowały jak najbardziej spowinąć we fra» 
geologie haseł Wilsonowskich, obróciły swoje siły 
przeciwko robotnikom, protestującym przeciwko 
Staremu systemowi, jaki krył się za nowemi 


Majstra tegiargkiega 


znającego się na wykładaniu 

pieca i wypalaniu cegły po- 

szukuje się. Zgłoszenia skie- | 

rować do Ludwika Trębacza, 

Bukaczowce koło Stanisła: 
WOW. 


d 


Ch'o ców do praziyżi HE 
poszukuje Przedsiębiorstwo | 
Malarsko-lakiernicze i szklar: | 
skio Broci Mikulskich, Kra- | 
ków, mi. Uuroarska IU. 


iatan enini PRV) | 
bixan eani | 
zdolnych, za dobrą płacą we- 
dle umowy oraz uczniów 
otrzeba zaraz. Zgłoszenia: 
Wytwórnia przedmiotów blasza- 
nych „Skała“, ul. Długa 38. 


Do sprzedania: 


Limanowski: Ruch społeczny 
16—19 wieku, 2 tomy. 
Foreli: Sexuelle Fraga, 1 tom 
i inne książki. ża, 
Kraków, Starowiślna 53, Ii p. | +48 
ofic. na lewo, od 2—4. 


Dokumenia wojskowe 


na nazwisko Dymek Piotr, | B 
Trzebiouka koło Trzebini, u- | 5h 
nieważnia się. 


Poszukuje się 


pianina do kupna + 


lub wypożyczenia, „Prasa“, Kraków, ulica Karmelioka 1 
Zgłoszenia ʻo Admin. „Na- 
przodu“ dho „(-urań ij JG 
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Werkmistrz i przykrawacz 


samodzielne siły, dla większego zakładu konfe- 

kcyjnego do natychmiastowego wstąpienia po- 

szukiwani. Pierwszeństwo mają ci, którzy już 

pracowali w tego rodzaju większych zakładach. 

Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości żądane- 

go wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka 
pocztowa 151, Kraków*. 


"gą 


Redaktor naczelny: Emi? Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. 


Zgłoszenia pod „Sas* do Biura ogłoszeń 


P 


ZOO Z Z O A a e 


NAPRZÓD” 


frazesami. Nacvonaliści, dyszący jeszaze chęcią 
przelewu krwi, zorganizowali faszyzm, zapożycza: 
jąc od bandytów środki walki z ruchem robotni: 
ozym. Wszędzie nastały stosunki rozkładowe, 
wszędzie burżuazyjne społeczeństwo, staczające 
się samo w otchłań upadku moralnzgo i kultural: 
nego, wszystkie pozost łe mu do dyspozycyi środ- 
ki rzateryalne obraca na tłumienie nowych pra: 
dów. Krz. 


Przegląd społeczny 


WYCHODŻTWO SEZONOWE ROBOTNI: 
KÓW ROLNYCH DO AUSTRYI 

Celem pozyskania nowego rynku pracy dla bez: 
robotnych robotników rolnych rozpoczął urząd 
emigracyjny przy ministerstwie pracy i opieki 
społecznej pertraktacye z rządem  austryackim, 
który zgłosił swego czasu zapotrzebowanie na 
znaczniejszą liczbę robotników sezonowych, głó: 
wwie do uprawy buraków cukrowych. W wyniku 
tych pertraktacyj został w Krakowie dnia 24 bm. 
zawarty układ między urzędom emigracyjnym a 
ministerstwam rolnictwa i leśnictwa tzeczypospo: 
litej austryackiej. Czas trwania [układu podpisi- 
nego ze strony polskiej przez p. Stanisława Ga. 
wrońskiego, naczelnika wydziału urzędu emigraa 
cyjnego ip. Seweryna Horszowskiego, attache 
emigracyjnego przy poselstwie polskim w Wies 
dniu i przez ip. Scholtza, radcę dworu z „amizn%a 
rządu austryackiego, [przewidzianym jest na okres 
dwuletni, t. j. do końca roku 1922, o ile mie zo% 
stanie wcześniej przez jedną ze stron wypowie 
dziany. Warunki pracy i płacy ustałone w umo» 
wie najmu, stanowiące iniag'alną część układu 
są w najważniejszych szozegółach następujące: 
Robotnik dorosły otrzymuje 105 koron austr. 
dziennie. Czas pracy został uzgodniony z czasem 
obowiązującym robotników austryaokich. Ponad: 
to należy się robotnikowi całkowite utrzymanie, 
względni3 deputaty, których produkty nie mogą 
być wymieniane na równowartość pieniężną, oraz 
mieszkanie (dla rodziny osobne), opał i światło. 
W korzystaniu z ustawodawstwa społecznego i us 
bazpieczeniowego robotnik ipolski jest równy z 
miejscowym robotnikiem i nie może być w ozasie 


IPOLY< 


angielskie pasy transmisyjna z sier- 
ści wielbłądziej naaesziy i są do na- 
bycia we wszystkich szerokościach i 


ESHAPE, Kraków, Pijarska 4. 


Tel. 3476. 
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Stolarzy i pokostników 


poszukuje 


fabryka maszyn rolniczych 
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Robotnicy obznajomieni z fabrykacyą 
maszyn rolniczych mają pierwszeństwo. 
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tokarnię do 1 m. 50, szlifierkę, wiertarkę, 
frezerkę i aparat do samorodnego spa- 
jania tudzież narzędzia Ślusarskie. 


B] 


o mnam ea 


Nr. 15 
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strejku robotników austryackich użyty jako ła: 
mistrejk. W razie zerwania umowy z winy pras 
codawcy winien tenze tytułem kary zwrócić mos 
botnikowi kaucyę w podwójnej wysokości. 
Wszystkie wypłaty są wpisywane do Iksiażki 0a 
brachunkowej robotnika. Transport z Polski do 
Austryi i z powrotem odbywa się na koszt praco« 
dawcy, który ponosi również koszta paszportu i 
wizy paszportowej, oraz  wyżywianią mw czasie 
drogi. Celem ułatwienia przesylki oszczędności do 
kraju został przewidziany system stosowany dla 
polskich robotników we Francyi. Przesyłka ma się 
odbywać za pośrednictwam attache amigracyjnes 
go przy poselstwie polskiem we Wiedniu, wypła: 
ty zaś dokonywane będą po kursie w dniu wpłaty 
przez P. K. O. Nad stosunkiem układu i umowy 
najmu czuwać będzie attache. emigracyjny w 
Wiedniu, któremu układ zapewnia prawo urząs 
dzania podróży inspzkcyjnych, przyjmowania od 
robotników zażaleń i intermowania u władz aus 
stryackich. 


-99a — 

Streik w ko"fekcyi męskiej wybuchł 6 lipca 
w Krakowie,» Towarzysze krawcy! Omijajcie 
Kraków aż do odwołania, 

Związek metalowców ogłasza: Na mocy u- 
chwały plenarnego posiedzenia głównego za- 
rządu Związku robotników przemysłu metalo- 
wego w Polsce, odbytego w dniach 2, 3 i 4 lipca, 
zostają wykluczeni z powyższego Związku za 
szkodliwą działalność: Adam Krupa, Wojcik 
Karol członkowie oddziału warszawskiego, 0: 
raz zarządu głównego; Schmidt, Kleska, Oszczys 
giel, członkowie oddziału sosnowickego; Sie- 
rankiewicz Paweł, członek oddziału krakow- 
skiego, Krupa, tokarz i Sierankiewicz, ślusarz. 
są dobrze znani towarzyszom krakowskim, jako 
rozibijacze solidarności robotniczej, 


inż. Bronisław Liban 

Manuela Slosówna 

-zaślubieni 
Stanisławów _ 
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ZIEMSKI BANK KREDYTOWY 


ODDZIAŁ W KROSNIE; 


załatwia wszelkie czynności bankowe 


Kraków 


dla niezamożnych 


Józefa Warskiego w Krakowie 
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej) 


| wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne. 


ZAPROSZENIE 
na Walne Zgromadzenie 


Członków Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego 
„Postęp* w Krynicy-Zdroju 
Stow. zarejestr. z ogr- por. 
| wtóre odbędzie się w niedzielę dnia 10 lipca 1921 o godz. 
4-tej popołudniu w lokalu starej szkoły. 
Na porządku dziennym: 
1) Ofczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgromadzenia, 
2) Zatwierdzenie sprawozdania i rachunków za rok 1921 
i udzielenie Zarządowi absolutoryum. 
3) Rozdział czystego zysku. 


KĘ |4) Wniosek na rozwiązanie i likwidacyę Stowarzyszenia 


i wybór likwidatorów. 


||5) Wnioski członków. 


Krynica-Zdrój, dnia 28 czerwca 1921. 
Przewodniczący Rady Nadzorczej : 
| Ferdynand ally. 


M mot Pryjadół 4 Zwolenników „Bobik! 


Przez czas wojny mało do Was odzywałem 
się w sprawie „Pobudki*, bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 
niesie. Dziś donoszę Wam, że „Pobudkę* wy- 
rabiam w takiej ilości, że każde zamówienie do- 
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wszęs 
dzie i zawsze „Pobudzę Bełdowskiego* i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na- 
zwisko. 

Wasz przyjaciel 
Mr. Włacdcysiaw Sełdowski, 
Kraków, Starowiślna 26. 
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Redaktor odpowiedzialny: Waryan Jastrzębski. 
Czcionkami Drukarni Luóowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 
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